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» N i e  ma mowy o żadnym zwrocie na lewo”
Szef Obozu Zjednoczenia Na 

rodowego gen. Skwarczyński u* 
dzielił wywiadu przedstawi ci t 
lówi agencji prasowej ,,Isk ra '. 
W  wywiadzie tym gen. Skwar 
cżyfłski udzielił odpowiedzi nn 
wszystkie pytania w sprawie o? 
statnićh zmian w O. Z. N.

Na wstępie gen. Śkwarczyń* 
*ki Oświadczył:

Wszelkie napaści prasowa 
na O. Z. N. związane zarówno 
ze składem Rady Naczelnei, jak 
i innymi wydarzeniami organi* 
*aeyjnymi z ostatnich dni, nie 
posiadają charakteru zasadni* 
tzej dyskusji programowej. F i  
ê8ają. tylko na niezgodnym z 

prawdą i Wyraźnie teńdeńeyj* 
*ym komentowaniem niektó* 

spraw personalnych Obo*
tu.

Jest rzeczą charakterystyer* 
Ze personalny skład Rady 

Naczelnej CX Z. N. zaniepokoił 
ńie członków samego Obózii, a 
le tylko te ugrupowania polltyći 
»e, które z takich, ćży inńifch 
Względów do Obozu nie we* 
szły.

. Ccźjrwiście w szczerość *tos* 
y  tych polityków o skład Ra* 
dy Naczelnej nie wierzę i wie* 
i^yć nie mogę.

Frasa tych ugrupowań, kto* 
ra dziś tak wiele pisze o spra 
wach Obozu, zwalczała Ó. Z. 
N . ód dawna, również i wów*

Narada na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypóspó* 
przyjął dn. 26 b. m. Prezesa 

R*dy Ministrów, gen. SłaWója 
Składkowsklego i wicepremiera 
iftz. E. Kwiatkowskiego, którzy 
Informowali P. Prezydenta o bie 
sąeych pracach Rządki.

Ptactwo przylotne 
nie wraca

Na terenie województwa wi* 
Ifcńśkiego i nowogródzkiego za* 
obserwowano, że wiele gniazd 
bocianich stoi w tym toku pU* 
styćh. Utrzymują ponadto, że 
w ogóle w tym roku jest mniej 
na tych terenach ptactwa przy* 
lotnego.

Ludność wiejska wróży dlu* 
Sie chłody, nieurodzaj, wojnę 
*p.

czas gdy Szefem Obozu był płk j 
Koc. Rozdzieranie więc ob„*c* 
nie szat przez te pisma z powo* 
du rzekomej zmiany kierunku I 
ideologicznego O. Ź. N, jest

zwykłą komedią, która nie md* 
że mnie wzruszyć i której cel 
jest aż nadto przejrzysty.

Faktem jest bowiem, że przy 
doborze członków do Radv Na

czelnej powodowałem się wy* 
łącznie i jedynie wartością in* 
dywidualną kandydatów i ich 
zdolnościami, wyka2anyttii w 
pracy terenowej i realizacyjnej.

Nie brałem zupełnie pod uwagę 
żadnego klucza grupowego czy 

I partyjnego.

Dalszy ciąg na str, 2*ej.

Potworna morderczyni córki w Łodzi
zomśuiu wkuzunca nu d f o i g i f o l i i l e  więzienie

Wczoraj o godzinie 9*tej 
no rozpoczął się przed łódzkim 
Sądem Okręgowym sensacyjny 
proces przeciwko potwornej 
dzieciobójczyni Marii' Scidlo* 
weń

Jak wiadortib w drtitt 26*o 
stycznia rb. Seidlowa zamor* 
dowala, a następnie utopiła w 
kloace SWą I2*letnią córkę Zó* 
się.

Po odczytaniu aktu oskarżę* 
nia, prokurator wnosi o powoła* 
nie nowych świadków, zaś obró 
na o ponowne powołanie dwóch 
psychiatrów dla zbadania poczy 
talności Seidlowej. Sąd odrźu* 
eił wniosek obrony.

Oskarżona Seidlowa, na zapy 
tanie przewodniczącego, prźy* 
znaje się do zbrodni, zaznacza 
jednak, że nie miała zamiaru 
zabić córki.

Pó powrocie ze sklepu miała 
z córką sprzeczkę, a następnie 
aWantUtę, W CZaSle któfej diteć 
ko swoje zadusiła.

Składając te wyjaśnienia Sei* 
dlowa, drobna szczupła blondyn 
ka płacze. Zeznaje ona dalej, że 
miała zamiar ukryć zwłoki cóf 
ki w komórce, ale ponieważ zó 
baczyła, że dół kloaczny jest ot 
warty, oparła się o ścianę, a tia 
ło wysunęło się jej i wpadło do 
dołu.

Dalszych swych Czynów, jak 
pisania ao siebie Samej listów a* 
nonimowych, oskarżona nie u* 
mie sobie wytłumaczyć.

Zaprzecza, ona, jakoby córkę 
stale zostawiała w dotiiu, a sama 
chodziła na zabawy, Odpiera 
również zarżUt, że zabiła córkę, 
ponieważ stała orta na drodze jej 
małżeństwa ż ostatnim jej ko* 
chankiem, Stanisławem Gibkim*

Zeznania lekarza śądówegó i 
komehdanta policji nić noWegO 
dó sprawy hie wnoszą. Szereg 
świadków Zeznaje, że Śeidlowa

była zawsze lekkomyślną i mia* 
ła wielu kochanków.

Zeznania rodziny oskarżonej 
nie są interesujące. O godzinie 
l6*ej Sąd Zarządził przerwę do

godziny I8*ej po cźytn zabrał 
głoś prokuratoria następnie o* 
brońea, adw. Zalewski.

Po przemówieniu prokurato* 
ra i obrońcy sąd udał się na

naradę i o godzinie 21,30 ogło* 
szono wyrok, mocą którego Sei 
dlowa została skazana za la* 
mordowanie swej córki Zofii, 
na karę dożywotniego więzienia.

Moskwa koncentruje wojska
nn potjrun iczu  lU undzurii

mii Dalekiego Wschodu zgra* 
pować na pograniczu ZSRR i 
Mandiukuo.

M OSKW A. Na radzie wo* 
jenneń odbytej Onegdaj na Kre 
mlu, Zapadła decyzja, aby só* 
wieCkie siły zbrdjne na Dalekim 
Wschodzie energicznie wystę* 
powały w wypadkach jakich* 
kolwiek prowokacji Ze sttotty 
wojsk Mahdżukuo i Japonii, 

w  związku z tym marszałek

Blucher miał rzekomo wydać 
rozkaz ostrego pogotowia for* 
mac i i lotniczych i kawaleryj* 
skich, znajdujących się na po* 
graniczu mandżurskim.

Jednocześnie na tejże radzie 
wojennej miała Zapaść decyzja, 
aby główne siły sowieckiej ar*

Koncentracja ta ma na celu u* 
derzenie na wypadek rozpócze* 
cia działań wojennych na tyły 
japońskich oddziałów operują* 
eych w Chinach północnych.

Walki na pograniczu Mandżurii
Oddziały sowieckie przekraczała granica

(Kórea) s . Główna 
kwatera armii koreańskiej ko* 
immikuje, że około Ź0 żołnie* 
rzy sowieckich wtargnęło na te 
rytotium M andiukuo i zajęło 
miejscowość, leżącą na porad* 
ido * zachód od Nanpiehri o %  
kim. na wschód od tfuneium

Mandżurska straż graniczna 
wyparła niezwłocznie napastni* 
ka.

Ten sam komunikat dónośi, 
że silny oddział sowiecki zaata* 
kowal placówkę pograniczną 
ha południu od Nanpiehri, lecz 
po godzinnej Walce Zbśta! od*

papty przez patrole mandżur* 
skie, którym z pomocą przysz* 
ły stacjonowane w pobliżu od* 
działy.

Po stronie mandżurskiej nie 
było żadnych strat, natomiast w 
oddziale sowieckim było kilku* 
naśtu zabitych i rannych.

Tysiączne agitowania ui Moskwie
w poszukiwania przeciwników Stalina

do krWawych Zamieszek w miej

Dalsze sukcesy powstańców
Wofmku czerw one w odw rocie

OfensyWa wojsk powstań* 
f^ych na odcinku Nontalban za 
Kończyła się zajęciem miejsco* 
^óści Calanda i Aliaga. Wszy*
h r te Prz?9 wataki wojsk repU 
Onkańśkich zakończyły się na 
tyę t odcinku niepowodzeniem.

Na odcinku Alfambra, w 
miejscowości oddalonej o 30 

na północ od Terruelu, 
^ o n t republikański przełamanv

Został w trzech miejscach. Od* | ców wziętych dó niewoli Znaj* 
działy republikańskie znajdują J duje się wielu wyższych ofice*

rów. 4 j
Oddziały operuiące w prowitt

się w chwili obecnej w pełnym 
odwrocie, pozostawiając na 
placu boju około 700 zabitych
i dużo materiału wojennego.

tępUjąe naprzód, powstań 
cy Zajęli cały Szereg miejscowo 
ści i wiosek. Droga wiodąca do 
Cantavieja w okręgu Castelot* 
te została zdobvta. W śród i en*

fostępUj^

MOSKW A. Sowieckie orga* i sowych obław celem zatrzyma* 
ny bezpieczeństwa dokonały O* I nia podejrzanych o uprawianie 
śtatnio w stolicy sowieckiej m alakcji przeciw * stalinowskiej o*

Kilka salw do tłumu w Indiach
32 osoby zostały zabite, a 60 ranionych

M ADRAS. Wczoraj dośzłó ścowości Błdutaswathan w po*
bliżu Kolaru w Połudhiowych 
Indiach w zwiąiku z  demon* 
strać jam i partii kongresowej.

Śilhy oddział policji zmuszo* 
ny był dać kilka salw do tłu* 
mu, liczącego ókoło 10 tysięcy 
osób. W edług pierwszych wia* 
dórrtóści 32 óśoby zostały zabl* 
te, liczba rannych wynosić ma 
około 60.

Demonstracja partii kongre* 
sowej została zorganizowana

mm

eji Castellon poczyniły W pó* powodu zakazu przez rząd pro 
ńiedziałek dalsze postępy. Ko* * wmcjohalny wywieszenia flagi
lum ; 1------
city
lumny armii galicyjskiej ódr2u* 

ty wszystkie kontrataki wro* 
ga i oczyściły od niedobitków 
zdobyty ostatnio teren.

partii kongresowej. Mimo tego 
zakazu szereg czołowych człon* 
ków partii kongresowej wywit* 
siło flagi partii kongresowej, po 
czym ich aresztowano

pozyeionistów.
W  ostatnich dniach zatrzy* 

mano w Moskwie kilka tysięcy 
osób, które nie mogły wykazać 
się dokumentami, uprawniający 
mi do ich Zamieszkania w Mo* 
skwie.

Część aresztowanych wysłaniu 
do prowihcjonalnych okręgów 
pod dózotem N K W D , nato* 
miast znaczna część jest przetrzy 
mywana w więzieniu śledczym, 
celem przeprowadzenia docho* 
dzenia.

Przyczyną masowych areszto 
wań w Moskwie jest obawa roz 
ruchów w diilu 1 maja. Na sku* 
tek tych aresztowań więzienia 
moskiewskie są przepełnione.

Jednocześnie komisariat pólń 
tyczny czerwonej armii ustali! 
już, jakie oddziały garnizonu 
moskiewskiego wezmą udział w 
defiladzie w dniu 1 maja. Na 
dowódców oddziałów, mających 
brać udział w defiladzie, wybie 
rani są specjalnie newni i zaii? 
fani oficerowie.
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Gen. Skwarczyński o zmaaack w O .Ł N .
99l%liem e r  m a u /y  o  £&d!nym

(Początek na str. l*ej).
Oczywiście nieprawdą jest, 

żeby w te»i sposób dobrany 
skład Rady Naczelnej móg! da 
wać przewagą jakiejkolwiek 
„grupie", a przytaczanie przez 
prasę wiadomości o izekomyrn 
opanowaniu Rady Naczelnej 
przez t. zw. „grupę napraw in* 
czy" jest zupełnie błędne i go* 
łoslowne.

Zresztą podobna legenda o 
.kursie naprawiackim" w O. Z. 

N . zaistniaia już od pierwszej 
chwili Objęcia przeze mnie szelo 
stwa Obozu.

Mogę stwierdzić jasno, z< w 
polityce Obozu nie ma m <wy
0 żadnym zwrocie na lewo; k h  
runek jej zakreślony jest przez 
deklarację ideowo * polityczną 
O. Z. N  z dnia 21.11 1937 i. od 
której na krok nawet ani na te* 
wo, ani prawo nie odstąpiliśmy
1 odstąpić nie zamierzamy.

Ostatnio na łamach prasy pe
wnego kierunku polityczne#* 
pojawiły s.ę insynuac e. że O. 
Z. N . zboczył od trądy*.ji Tóze 
fa Piłsudskiego. Oczywiści? wo 
bec Panów z pod tych znaków 
nie odczuwam najmniejszej pc* 
trzeby ud* wadniania fałszu ich 
twierdzenia O wierności wobec 
zasad Wielkiego Marszałka 
świadczą nie słowa tylko, lecz 
całe życie moje i moich przvja# 
dó ł z Obozu! wątpię czy ktoś 
z tego typu krytyków ma ucz* 
dwe i moralne prawo do for* 
imitowania takich zarzutów.

•*- Mimo wyraźnego okresie* 
nia powodów wyk‘uczenia pos 
ła Budzyńskiego z O. Z. N., 
plotka polityczna upar;«e wraca 
do tego tematu. Może Pan Ge* 
nerał zechciałby wyrazić swe a* 
utorytatywne zdanie w tej 
sprawie?

r -  Sprawa ta jest zupełnie ja 
sna — odpowiada gen. Skwar* 
czyński. — Tygodnik ,Ju tra 
Pracy" od dłuższego już czasu 
zajmuje stale w stosunku do O. 
Z. N . stanowisko nielojalne. Je* 
dnym z objawów »ej nielojalne 
śd  jest też stosunek tego pisma 
do organu Obozu „Gazety Pol 
skiej".

Parokrotne z mej strony o* 
strzeżenia pozostały bec rezulta 
tu. „Jutro Pracy" kultywowało 
uparcie swój brak konsekwen*
ci i*

Sądzę, że jest nie do pomyśle 
nia, aby w najluźniej nawet zwią 
zanej grupie politycznej, pndo 
bny stan rzeczy mógł ly ć  to;e* 
rowany i uchodzić L.zkamie. 
Z faktu tego wyciągnąłem pro* 
stą i logiczną konsekwencję w 
postaci wykluczenia 7 Obozu 
naczelnego redaktoia „Jutra Pra 
cy", posła Budzyńskiego.

— Niektóre pisma, panie Ge 
nerale, łączyły uporczywie spra*

wę posła Budzyńskiego z jego 
akcją na terenie parlamentar* 
nym w sprawie zniesienia ubo* 
ju rytualnego oraz wniosku 
przeciw masonerii.

— Jest to oczywista fikcja. 
Nie mówiąc już o tym, że refe* 
rentem w sprawie zniesienia u* 
boju rytualnego był poseł Du* 
dziński, Koło Parlamentarne O. 
Z. N. głosowało za tym wnio* 
skiem. Co się zaś tyczy usta* 
wy anty*masońskiej, stanowi* 
sko zasadnicze OZN. jest zu* 
pełnie wyraźne i widoczne w 
deklaracji ideowo * politycznej 
Obozu gdzie czytamy: „Pań*
stwo musi kategorycznie prze* 
ciwstawić się wszelkim próbom 
podporządkowania naszego ży* 
cia wewnętrznego nakazom przy

chodzącym z zewnątrz". | stanu rzeczy Uważałem za wy*
— Czy można zapytać Pana ! soce niemoralne i niedopuszczal

Generała o opinię w sprawie 
nieudanej próby dywersji orga* 
nizacyjnej Związku Młodej 
Polski ?

— Byłe kierownictwo Zwiąż* 
ku Młodej Polski obserwowa* 
lem uważnie od chwili objęcia 
szefostwa OZN. Od razu wy* 
dał mi się dziwnym fakt, że 
Związek Młodej Polski, który 
jako odłaąj t. zw. „Falangi" 
wstąpił do OZN., zachowuje na 
dal z tą grupą bliski i przyjaz* 
ny stosunek. Siłą rzeczy naśu* 
wało mi się podejrzenie, że za 
tymi przyjaznymi kontaktami 
kryje się w dalszym ciągu ści* 
sły stosunek organizacyjny.

ne w ramach zasad órganizacyi* 
nych OŻN., to też po przez ada 
dze „Służby Młodych" domaga 
łem się stanowczo od kierowni* 
ka Związku Młodej Polski, Vy 
zdecydowanie odciął się od 
współpracy i wszelkich kontak­
tów z „Falangą".

Sądzę, że to moje wyraźne sta 
nowisko stało się bezpośrednią 
przyczyną wyłamania z szere* 
gów Związku Młodej Polski je* 
go b. kietowmika z grupą zwo* 
lenników.

Zawsze byłem, jestem i będę 
zwolennikiem zdrowego i pozy 
tywnego nacjonalizmu, maiące*1  ̂ ~ ' * o —  -------------—  —Z— | ------'

Tolerowanie nadal takiego go na celu dobro narodu i Pań* | się narodu.

stwra Polskiego. Dlatego też 
chętnie szukam i będę śżukal 
platformy współpracy z młodzie 
żą mającą szczere przekonania 
narodowe. Dążeniem moim bę 
dzie jednak zawrsze skierowanie 
tych zdrowych tendencji we 
właściwym kierunku twórczej 
pracy, zmierzającej do budowy 
siły moralnej i materialnej Naro 
du i Państwa Polskiego.

Przeciwstawiać się natomiast 
będę zawsze wszelkiip usilowa* 
niom siania w Polsce demagogii 
i zamętu, usiłowaniom szczegół 
nie hiebezpifecznym wśród liilo* 
dzieży; zamęt ten stoi na prze* 
szkodzie rozwoju naszej potęgi 
państwowej i staje się ogni* 
skiem rozkładowym zdrowych

Anglia czyni zmazy wojenna
Z w iększenie c iężarów  podatkowych na zbrojenia

CHOROBY PŁUC  
Gruźlica płuc jest nieubłagana i co*jest nieubłaganą 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi m ilicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bconchita uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM  TRIKOLAN * A G E  
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.

LO N DY N . Ostatnia mowa 
kanclerza skarbu sir Johna 
Simona, który zapowiedział 
podwyżkę podatków i róż* 
nych opłat, wywołała rozczaro* 
wanie i zdziwienie w kołach sze 
rokiej opinii publicznej, które 
sądziły, że uda się uniknąć 
zwiększenia ciężarów podatko* 
wych.

Wczorajsze pisma poranne 
podkreślają jednak, że zairzą* 
dzenia proponowane przez min. 
Simona, są spowodowane ko* 
niecznością zwiększenia zbrojeń 
i winny znaleźć poparcie całego 
narodu angielskiego.

„Times" wyraża przypuszczę* 
nie, że giełda zareaguje spad* 
kiem papierów wartościowych.

„Daily Telegraph" broni sta* 
nowiska rządu, oświadczając, 
że nowe ciężary podatkowe by* 
ły koniecznością. Dziennik 
zwraca specjalną uwagę na u* 
stęp przemówienia ministra w 
sprawie zgromadzenia przez 
rząd zapasów żywności na wy* 
padek za/targu zbrojnego. Lud* 
ność Anglii — pisze dziennik— 
musi znosić cierpliwie ofiary 
pieniężne, które są bardzo wy* 
sokie.

Organ nartii robotniczej „Dai 
ly Herald" pisze, że obecne ob* 
ciążenia podatkowe są najwyż* 
sze od roku 1925. Dziennik 
zwraca uwagę, że przedsiębior* 
stwa autobusowe znajda się w 
trudnej sytuacji z powodu pod*

Dar Hitlera dla króla 
Zogu

BERLIN. Kanclerz Hitler 
wraz z życzeniami dla albań* 
skiej pary królewskiej polecił 
posłowi Rzeszy w Tiranie do* 
ręczyć królowi Zogu prezent 
ślubny w postaci 8*cylindrowe 
go kabrioletu sportowego Mer* 
cedes Benz.

wyższenia podatku od benzyny 
i zapowiada zwyżkę taryf.

„News Chronicie" twierdzi, 
że mowa sir Jo-hna Simona by* 
ła dotkliwym ciosem dla szero* 
kich kół podatników angiel* 
skich.

ton zboża i 400 tys. ton cukru. 
Zapasy te zostały złożone w 
składach w miejscowościach, 
które są trzymane w tajemnicy.

„Daily Herald" dowiaduje 
się, że zakupione przez rząd za* 
pasy zboża i cukru wystarczą na

„Daily Telegraph" pisze, że | pokrycie zapotrzebowania kraju 
rząd angielski zakupił milion!w ciągu trzech miesięcy.

„Daily Mail" oświadcza, że 
rząd zakupił około 2 milionów 
ton zboża.

Wszystkie dzienniki podkire* 
ślają, że rząd ząmierza zgroma* 
dzić znaczną ilość surowców, 
potrzebnych dla fabrykacji amu 
nicji.

Samolot Lewoniewskiego utonął
niedaleko od Alaski

stwierdził również, że w ciągti 
kilku dni obserwował na w o4 
dzie rozlaną oliwę.

Przypuszczalnie chodzi tu o 
katastrofę samolotu LewonieW 
skiego, który, jak wiadomo, W 
tym okresie czazu wystartował 
z Moskwy do Stanów Zjed-io* 
czonych, kierując się przez Bie 
gun Północny.

W A SZY NG TO N . Mini* 
sterstwo W ojny otrzymało wia« 
domość od sierżanta Morgana 
z korpusu sygnalizacyjnego sta 
cjonowanego w Point Barrow 
na Alasce, z której wynika, że 
w czasie ekspedycji mieszkań* 
ców wsi Oliktuck położonej o 
140 mil na poludnio wschód od 
Point Barrow zauważono w

dniu 19 lub też 20 sierpnia 
1937 r. jakąś masę, spadającą 
w wodę.

Świadkom tego zdarzenia tu* 
bykom wydaje się, że słyszeli 
przy tym również i huk motoru 
samolotu. Następnego dnia w 
tym samym miejscu obserwę* 
wano na morzu szeroko rozla* 
ną oliwę.

Jeden z białych traperów

N a j w y ż s z e  g o d n o ś c i  dla z b r o d n i a r z y
Tak nagrodziła „Żelazna gwardia”  zabójców premiera

nej gwardii" podniósł w dniu 13 jwydatniają także próby przedo*
. i . . . . . : .  1 0 1 7  -  j____ t. __I '• •___ : _i * _______

BUKARESZT. Dzienniki o* 
głaszają doniesienia o skonfis* 
kowanych przez władze mate* 
riałach, świadczących o wywro* 
towej i szkodliwej dla interesów 
państwa i narodu działalności 
organizacji „Żelazna gwardia” 
nawet po jej prawnym rozwią* 
zaniu.

Na uwagę zasługują ulotki, 
wzywające zwolenników b. „Że* 
laznejj gwardii” do wzięcia u* 
działu droga aktów terrorystycz 
nych w walce przeciwko usta* 
lonemu porządkowi celem zmia* 
ny ustroju i worowadzenia dyk* 
tatury żywiołów nieodpowie* 
dzklnych.

Z ogłoszonych dokumentów 
wynika, że przewódca „Żelaz*

Ofensywa chińska rozwija sie
Wałcza ze soba 200 tysięczne armie

H A N K AU . Komunikat chiń | rokim froncie i zaięłv szereg wsi. 
ski donosi, że w okolicy m. Ta* j W  rejonie m. Yihsien trwają 
jerdżuan wojska chińskie prze* 
szły do ogólnej ofesywy na sze*

Zwalczajcie bezwzględnie obstrukcje.
Zepsuty, leniwie działający 

żołądek, źie trawiący i po* 
wstrzymujący wydalanie na ze 
wnątrz swej treści trawiennej, 
powoduje zatrucie organizmu 
substancjami gnilnymi. Walcz* 
cie z uporczywa obstrukcja —

ski aonosi, ze w okolicy m. la* j w  rejome m. Yihsien trwają 
jerdżuan wojska chińskie prze* j zaciekłe walki, przy czym ]a; oń

czycy posługuią się wielka i kii 
ścią samolotów.

Sytuacja na tym najważniej* 
szym odcinku frontu uważana 
jest przez dowództwo chińskie 
za tymbardziej zadawalającą, że 
siły japońskie i chińskie działa* 
jace w tym rejonie, są mniej wię 
cBj równe liczebnie i wynoszą z 
każdej strony no 200 tysięcy ż >i 
nierzy

stycznia 1937 r. trzech zabój 
ców premiera Duca t. j. Con* 
stantinescu, Belimace i Carani* 
ca do najwyższej godności w 
hierarchii organizacji.

Świadczy to o ścisłej łączno* 
ści pomiędzy zabójcami a „Że* 
lazną gwardią", która w ten spo 
sób nagradza zbrodnię, pópeł* 
nioną w Sinaja.

Poza licznymi ulotkami pod* 
burzającymi, władze skonfisko* 
wały również listy członków, 
dowodzące o przenikaniu zbro* 
dniczei działalności „Żelaznej 
gwardii" do szeregów' młodzie* 
żv szkolnei od l*qj do ostatniej 
klasv licealnej.

WTadze są w posiadaniu licz* 
nych spisów członków organi* 
zacyj. zbliżonych do „Żelaznej 
gwardii”, jak „Braterstwo krzy* 
ża" i „Rezerwy młodzieży szkol 
nei".

Skonfiskowane dokumenty u*

stania się żywiołów wywrót  o* 
wych do organizacji mlodzieżo' 
woj „Strajefi’, a nawet do orga* 
nizacyj wychowania fizycznego.

Jeden z dokumentów zapowia 
da utwocenie sądów w y ją tk i 
wych, których celem jest kara* 
nie przeciwników „Żelaznej 
gwardii” natychmiast po doj* 
ściu tej organizacji do władzy*

Inne dokumenty s tw ierdza j 
że członkowie organizacji prze* 
trzymywali nielegalnie tajne ak* 
ty państwowe, iak również po* 
siadali składy broni i materia* 
lówT wybuchowych.

K TJ P O N  N A  

B E Z P Ł A T N A
POB&Sg p n m h

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony^

uwalniajcie żołądek od balastu. 
Stosuje się w tych wypadkach 
zioła przeczyszczające D*ra Bre 
yera Nr. 9. Do nabycia w'szę* 
dzk\ W vtwórnii Polherbr 
Kraków F- Podgórze

Zefcai obchodów pierwszomajowych
został w Czechosłowacji odwołany

PRAGA. Duże wrażenie wy* akcję partii Niemców sudeckich-
wołało tutaj odwołanie zakazu 
obchodów pierwszomajowych.

Niezwłocznie do akcji organi* 
zowania pochodów w Pradze 
przystąpili komuniści. Zapowia 
wuadają oni, że manifestacja 
pierwszomajowa będzie „pofęr* 
ną odpowiedzią oroletariatu" ia

Jednocześnie partia kom un ij 
styczna zaproponowała czeskiej 
partii socjaldemokratycznej U*
rządzenie wspólnego pochodu. 
Pochód ten odbyw ać sxę ma m* 
in. pod hasłem  wzm ocnienia w« 
-łów , łączących Czechosłowację 
z Sowietami
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Kłamstwo
Pan Pipman aż trząsł się ze 

zdenerwowania.
— Czy mnie się to należy, 

żeby} mnie żona oszukiwała?! 
Żeby mnie okłamywała?! Ja jej 
tak wierzyłem, tak wierzyłem! 
A  tymczasem...

— Co tymczasem? — spy* 
tał zaciekawiony słuchacz.

*7 A  tymczasem okazało się 
źe jestem idiotą! Że żona mnie 
w podły sposób oszukuje! A 
ja muszę cierpieć i milczeć!! 
Pan rozumie?

— Nie!
7 - Zaraz pan zrozumie! Mo 

ja zona ma przyjaciółkę. Kicia 
się nazywa. Ładna blondynka... 
Kiedy się uśmiecha, to jej się 
robią w policzkach dołeczki... 
Rozkoszne dołeczki, c u#
dawne dołeczki 1 Te dołeczki, 
psia krew, zniszczyły moje 
szczęście rodzinne... Przez te 
dołeczki ja straciłem zaufanie 
do żony...

— Dlaczego?
— Dlatego, że te dołeczki by 

Jy tak pociągające, że kamień 
by zmiękł! Że żelazo - ceton 
by nie wytrzymał! W ięc dla* 
czego ja miałem wytrzymać? 
Ja nie jestem ani kamień, ani 
z?lazo*Seton!

— I pan zmiękł?
7 -  Tak, zmiękłem! Sam nie 

wiem jak. Zapomniałem się1-. 
* wczoraj wieczorem znalaz* 

się w jej mieszkaniu...
. — Więc czego pan chce od 
Żony?

Żeby mnie nie zdradzała, 
psia krewił
, *7 Przecież to. pan ją zdra* 

dzał!...
Pan Pipman gniewnie zmar* 

szczył czoło.
A  pana co to obchodzi?... 
pan tu jest sędzią? 1 Pan 

!?st zwykły słuchaczl Więc 
słuchaj pan, jeżeli pan ma chęć! 
Ale czego pan się wtrąca? 1

— Nie wtrącam się, tylko ie 
stem ciekaw... Więc jak to by* 
lor...

Pan Pipman westchnął.
j  dobrze... Było bar*
dzo dobrze... Go będę dużo r*
powiadał, siedziałem u Kici do
poznego wieczora... Po tym po
•Mdłem do domu...

■ No i co? Żona była w do 
t&u?

mul* żmija była w do

Samal
" ^ k !  Ta żmija była sama! 

1*71 czego pan chce od
Pl«j» Pan jest żmija nie cna! 

zdradzał!
Pan Pipman groźnie spojrzał 

swego rozmówcę.
Pan znów zaczyna! Pan 

% wtrącał Pan zapomina, że 
je*az mówimy nie o mojej 

radzie, tylko o zdradzie mo. 
J*J zony!

Ale ja nie widzę... 
n J/* ^ araz pan zobaczył... Więc
ofu/ ° iZę 4°. domu, żona mi 

j  .z^* i pyta się gniew*
«?or? CŚ Przez cały wie

rP f  wlałem odpowiedzieć?... 
•• .yiem na konferencji... Bardzo
^Qchę“SPraWa‘" Pr2eciągnęło si* 

I potem przez grzeczność py* 
to? Z1* r^ niei: ..Kochanie, a 
C*ór?^ ro^^a przez cały wie*

' “ ""a  odpowie. 
*«a? Wzruszyła ramionami: 

L *^ . moje rozrywki! Ca*
Ga?»eCI°-* sie^ziałam u Kici. nadało się trochę...

..Oadało się 
k tó r .? ;" 13 Kicil U Kici, u 

ja spędziłem calutki wie*

Brzytwa zamordowała męża
Straszna zbrodnia zrozpaczonej kobiety

Wstrząsający dramat roze* 
grał się na osiedlu Babice pódl 
Warszawą, w mieszkaniu 30* 
letniego murarza Stanisława 
Sznajdy.

W padłszy przed niedawnym 
czasem w straszny nałóg, Sznaj* 
da upijał się prawie codziennie 
i po powrocie do domu maltre* 
tował w nieludzki sposób żonę 
swą, 25*letnią Marię oraz maleń 
kiego, 3*letniego synka Stasia. 
Pijany awanturnik groził, iż wy 
morduje całą rodzinę. Zdawa* 
ło się nieraz, iż żona pijaka x 
trudem wyrywała się z rąk roz* 
wścieczonego męża, który z to* 
porem w ręku gonił ją i dziec* 
ko po całym mieszkaniu.

Doszło w końcu do tego, ii  
maltretowana kobieta opuściła 
dom i schroniła się wraz z syn* 
kietn na posterunek policji w 
Babicach. Ponieważ mąż prze* 
stał pić, wróciła do mieszkania. 
Zdawało się, i i  wszystko będzie 
dobrze.

W ę wtorek późnym witczo* 
rem Sznaj da wrócił do domu 
kompletnie pijany. Słysząc wy* 
mówki żony, murarz porwał sto 
łek i rzuciwszy się na kobietę, 
zaczął jej zadawać straszne eio 
sy w głowę i piersi. W  pew*

nym momencie odrzucił stójek 
na bok, porwał stojącą w rogu 
pokoju siekierę i z okrzykiem*

— Teraz zrobię z wami na* 
reszcie porządek! — zamierzył 
się na żonę, chcąc jej rozpłatać 
czaszkę.

Widząc, iż za chwilę padnie 
trupem na ziemię, kobieta ostał 
kłem przytomności odepchnęła 
zbrodniarza, który przewrócił |

się na podłogę. Zrozpaczona i 
doprowadzona do ostateczności 
Sznajdowa wydobyła z szufla* 
dy stolika brzytwę i poderżaa* 
wszy leżącemu gardło, uciekła 
wraz z synkiem z domu. 

Głośne jęki zaalarmowały są 
siadów, którzy zawezwali na* 
tychmiasł Pogotowie, Straszni? 
okaleczonego murarza przewie* 
ziono do szpitala Dzieciątka

Jezus. S tm  jego jest fcesna*
dziej ny,

W  mieszkaniu, gdzie roze­
graj się wstrząsający dramat, po 
został policjant, który areszto­
wał około północy powracającą 
Sznajdową. Morderczynię mę­
ża osadzono w więzieniu.

Krwawa tragedia wywołał* 
wśród okolicznych mieszkań* 
ców wstrząsające wrażenie.

Aferzysta ogłosił upadłość
i przywlsszczywszy sebie tcwer, zamierzał wiec do Palestyny

które właśnie przed kilku dnia | re wdrożyły dochodzenie, 
miał

Kupiec Majer Kaufer, zatnie 
szkały w Warszawie przy ul. 
Świętojańskiej Nr. 15, postar.g 
wił w łatwy i szybki sposób 
dojśę do majątku.

Posiadając dość duży skład 
z futrami Kaufer operował dość 
dużym kredytem. Korzystając 
z tego udał się on do swych 
dostawców i wziął na weksle 
wielką ilość towaru, tłumacząc 
się rzekomymi zamówieniami,

mi miał otrzymać.
Po jakimś 

stwierdzili z 
Kaufer znikł

czasie dostawcy 
przerażeniem, if 
z Warszawy, Jak 

się okazało wyprzedał on za 
bezcen towar i ogłosiwszy upa* 
dłość zlikwidował sklep i wy* 
jechał na prowincję.

W obec takiego stanu rzeczy 
'oszkodowani dostawcy donic 

śli o wszystkim władzom, któ

W  trakcie śledztwa wyptłv 
na jaw sensacyjne szczegóły a- 
fery. Pomysłowy kupiec Wy­
słał uzyskane ze sprzedaży pic 
niądze za granicę i sam zamie­
rzał w najbliższym czasie rów­
nież opuście Polskę, Cała jego 
rodzina znajduje się w P ata ty - 
pie.

Aresztowanego oszusta osa­
dzono w więzieniu*

Żywcem zakopał dziecko
Wykrycie potwornej zbrodni sprzed ośmiu lot

4ATYCHMIAIT TAItfTKt

ASPIRIN
G I E Ł D A
Tendencja dlą akcyj i papierów nie 

co mocniejsza, obroty zwiększone. 
W ALUTY  

Dolar 5^6.5. Fr. fr. 16.28. Fr. szw. 
121.40 Funt ang. 26.39. Gulden gd. 
99.75. M. niera. 102 , srebrna *13. 

pfiWI^Y 
Belgia 89.50, Holandia 295.50, to n  

dyn 26.-18, N- Jotk,kąbęl Vż
16.58, Praga 18.42, SzwąjPfrja 121.90 

PAPIERY PROCENTOW E  
DoIarÓwka 42.75, 3 pr. inwęst. I 

em. 84, H em. 83, 4  i p ó ł fPr. p ęj.
wewn. 65.75, 4 pr. po?,
69.25, 5 pr. p o i. konwers. 7050. 4 i 
pól pr. L. Z. Z. 64.50, 5 pr. L. Z. V -  
1933 r. 7150.

Bapk Polski U650. t e  - W  
29.50, Lilpop 71, Rpdzki 10.30, $tąrą> 
chowice 39, Żyrardów 66,

R A D I O
W A R S Z A W A  I* ( R o o w h  ^

c:i x\
6.15. Pieśń „Kiedy ranne wstają 

: zorze”. 6.20. Gimnastyka. 6.40. Mu* 
i zyka (płyty). 7-00. Dziennik pew nny. 
17.15. Mpzyka (płyty)- 8.1Q -r  JM 5 
przerwa. 11.15 ,,Oratorium 7-  
nek muzyczny. 12-03 Audycje polu* 

i dniowe. 13.00 — 35.30 Przerwa 15 30 
! W iadomości gospodarcze. 16-15 Mu* 
' zyka taneczna polskich kompozyto* 
rów. 16.50 Pogadanką aktualną. 1745 
Recital fprjeóianowy. 17.50 rorądnik  
sportowy- 18.10 Skrzynka ogólną. 
18.25 — 1835 Program na jutrp 
18.35 Audycje 4U  młpdzie?y wiej* 
s)kiej. 19JOO ,W idze»ie Jąęką-
19.30 Ballady Karola toe\ye. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualną. 21.45 
mojego warsztatu”.

W ARSZAW A n. (Mokotów)
Falą 216. 8 m.

Czwartek d n ia  2 8 .I V .1 9 3 8  r .
13.00 Koncert popularny. 14.00 

Parę informacji. 14.05 — 14-10 pro* 
gram na ju+ro. 14 ip r
rywkowy (płyty)- 15.00 )ąk spędzić 
święto? !5 W erw a. ltf.00 Muzyka 
lekka- 18.50 Recital w iolonczelowy  
19.20 Muzyka lekka (płyty)- 20-00 — 
22.00 Przerwa. 22.15 Muzyka taneczną 
(płyty).23.00 Legenda o Fauście 
muzyce.
"i i ii i'!

I powiedz pan sam, czy mnie 
się należy, żeby mnie tak oklą* 
mywać?.. Ą ja jej tak wierzy­
łem! Najgorsze, że muszę mil* 
czećl Muszę eierpjeć i milczeć!

Napoleon fcidek.

Do kplonii Mokre (pow. bial 
ski) przybyli niedawno kochan* 
kowie: 34*ietni Bolesław Boliń* 
ski i 26*jetnia Mąrjanna ?iół# 
kowska. Między kochankattii 
często dochodziło do awantur, 
podczas których grozili sobie 
wząjemnie że zawiadomią |u li- 
cję o dokonanych kradzieżach.

Ostatnio po awanturze do 
mieszkania Bolińskiegp przy* 
szedł posterunkowy, Jan Ba* 
char, któremu Ziółkowską opo* 
wiadała o szeregu kradzieży do 
konanych przez kochanka, oraz 
o zamordowaniu przez niego kil

komiesięcznego dziecka, wyjaś* 
niając przy tym przebieg zbrod* 
ni:

W  roku 1930 njejąka Anną 
Ziółkowska, panna oddała ko* 
ehankom na wychowanie 6*mip 
sięczne dziecko, płacąc im za to 
50 zł, Kochankpwie ząwarji z 
matką niemowlęcia umowę, na 
mocy której po wychowaniu go 
Boljński i Ziółkowska prz^m ą 
je zą swoje.

Pewnego dnia gdy kochanko 
wje znalęźli się w lesie pod W ar 
szawą dziecko zaczęło płakać. 
Wówczas Boliński położył je

ną ziemi i kilką razy silnie ude­
rzył po brzuszku. Niemowlę 
dostało konwulsji, Boliński nie 
zważając na to, owinął je w pła 
chtę i zakopał żywe w lesie*

Boliński dowiedziawszy się. 
że policjant jest w jego  mieszka 
niu, chciał uciec. Został jednak 

i podcząs przesłuchania 
zrzucił wjnę na kochankę, twjer 
dząc, że ona dokonała zbrodni* 
Kochankowie wzięci w krzyżo­
wy ogień pytań, przyznali się 
do winy i zostąli osadzeni w 
więzieniu.

Maruszeczko broni się roipa«Hwi«
Przybądzie do Warszawy na rozprawo apelacyjna

N ą posiedzeniu gaspodar*!go mu obrońcy z urzędu, adw. 
czym III wydziału karnego §ą* | Aleksandra Rosenberga, w któ* 
du ĄpeJącyjnego w Warszawie j rym wskazuje, iż matka jego by 
rozpatrywano szereg wniosków \ ła chorą umysłowo, zaś ojciec 
obrony głośnego bandyty Niki* nałogowym alkoholikiem. 

Mąruszeęzki, przeciwko ■"fora ......................     .
któremu zapadły już dwa wyro* 
ki Śmierci za napady rąbunko* 
we i zabójstwa funkcjopariu* 
szów P. P.

Sąd Apelacyjny przychylił się 
do wniosku w sprawie sprowa* 
dzenia o$karżonego Maruszęcz* 
ki na rozprawę w dn#iu 2 maja 
z więzienia wadowickiego.

Bandyta zostąnie pod silną 
eskortą po raz drpgi przywiezio 
ny do stolicy w nadchodzący 
piątek. . Bandyta zmienił ostat* 
nio taktykę i ^siłuje sję bronić 
przez podawanie nieznanych do 
tychczas faktów z jego życia, 

Wystosował z więzienia wa? 
dowickiego list do wyznaęfonc* Janią 

V

■H

Maruszecąko twierdzi, że stm  
ujega częstym zaburzeniom psy 
ęhiezpym na tle epilepsji i nie 
zdawał sobie w tych okresach 
sprawy z popełnianych zbrodni.

Belgia nie przyjmie frdów
którzy u/yemigrują z  Austrii

BRUKSELA. W  Belgii prię 
bywa obeęnie 80.000 Żydów.
Liczba ta jest dwa razy większa 
od przedwojennej. W śród nuh 
25.000 posiada obywatelstwo 
belgijskie, reszta to głównie t y  
dzi z Polski, Rosji i Niemiec.

W  prasie belgijskiej poruszą | 
na jest sprawa udzielenia azylu tęgp, cq mogłą.

Szpilką od kapelusza
„Fabrykąntka aniołków4< 5te*

Michałek z Bydgoszczy,

Żydom austriackim. W  związ­
ku z tym ukajał się w dzien­
nikach komunikat ó  charakte­
rze półofięjalnym, Z którego 
wynika, iż Belgia nie przyjmie 
u siebie Żydów austriacklęh; 
wychpdząc z założenia, iż zrobi 
ła do chwili obecnej maksimum

Policja «uka Radziwiłła
Ksiate Michał Rudy ukrywa sie przed aresztowaniem

W  Sądzie Grodzkim w O* 
strowie Wielkopolskim znajdu­
je się snrawa kama przeciwko 
księciu Michałowi Radziwiłło* 
wi i Idziemu Fikusowi z Ąnto*
nina, oskarżonym o to, że w 
czasie od lipea do listopada 
1936 roku usunęli materiał bu* 
dowlany wartości 5.300 złotych, 
znajdujący się na tartaku w Aii 
taninie celem uniemożliwienia 
egzekucji.

Oskarżony książę nie stawił 
się na rozprawę, wskutek czego 
Sąd musiał odroczyć rozprawę 
Ponadto Sąd nabrał orzekana*

ma, że oskarżony ukrywa się 
j w celu zastosowania środków 
zapobiegawczych wydał posta­
nowienie, nakazujące jego are* 
sztowanie. W  związku z tym 
postanowieniem Komenda Głó 
wna Policji w Warszawie rozę< 
słała listy gończe za księę:em 
Michałem Radziwiłłem .

Pełnomocnicy księcia Micha* 
ła odwołali się w tej sprawie do 
Sądu Okręgowego w Ostrowic, 
który w całej rozciągłości za* 
twierdził postanowienie Sadu
G ro d z k ie j

żoną emerytowanego kolęjąrza 
w niezwykły sposób chciała cjo* 
konać njedozwojonego zabiegu 
na Marcie J. Jako ńarzfdzi* cło 
tej opęracji użyła szpilką od ka­
pelusza i manipulowała pr?y 
tym nią tak niefortunnie, że pą 
cjentka ciężko zachorowafąt

Za tę operację pociągnięto §tę 
fanie Michałek do odpowie­
dzialności sądowej i we wtorek 
„fąbrykantka aniołków" stanę­
ła przed Sądem Okręgowym W 
Bydgoszczy. Mą rozprawie tłu 
maczyla sję, że zabiegu 
dokonać z litpści na usilną pro­
śbę Marty J., którą wstydziła 
się macięręyństwą.

W  wyniku rozprawy Sąd d a  
zał Stefanię Michałek na pół ro 
ku więzienia z ^wrieszeniem 
ry na 2 lata
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N a próżno usiłowała Jadzia przekonać Węgra, b y  ją wy* 
puścił. Niezr,ajomv opowiedział iei o  swej tragedii, gdyż żo* 
na jego, bardzo podobna do Jadzi nie mogła go obdarzyć 
dzieckiem wobec tego postanow ił zmusić jakąś kobietę, by 
mu urodziła dziecko i zrzekła się wszelkich praw. Po jigo  
wyjściu — wpadła Jadzia na pomysł:

Postanowiła wydostać się z tego niesamowitego 
więzienia przez fortel. Jadzia uświadomiła sobie, że 
w inny sposób nie zdoła się wydostać. A  po to, by 
wykonać swój chytry plan należało przede wszyst* 
kim zdobyć zaufanie tej wysokiej, szczuplej nicwia* 
sty.

Jadzia poczęła nadsłuchiwać. W około panowała 
bezwzględna cisza, tak jak gdyby na pustyni.

Gdzie jest? Szesnaście godzin spała bez przerwy. 
Ten W ęgier mógł ją wywieźć gazieś daleko za 
Warszawę. Kto wie, czy nie zawiózł ja czasem na 
W ęgry.

Pot oblał jej czoło, gdy sobie uprzytomniła swą 
sytuację.

Strajk głodowy do niczego nie doprowadzi. Mu* 
si przecież mieć siły, by się stąd wydostać. Jeśli nie 
będzie jeść, zostanie zupełnie osłabiona. O samobój* 
stwic mówiła temu Węgrowi, ale nie miała zamiaru 
pozbawić się życia.

Jadzia smacznie zjadła śniadanie, po czym zesz* 
ła z łóżka i zapukała do drzwi.

Po chwili drzwi otworzyły się i weszła wyso* 
ka, szczupła pani z rewolwerem w ręku.

— O co chodzi? — zapytała oficjalnym tonem.
— Nie jestem chora, nie chcę leżeć w łóżku, pro* 

szę przynieść mi suknię.
W ysoka niewiasta nie odrzekła nic, spojrzała 

na opróżnioną tacę. Uśmiechnęła się.
Po tym wyszła z pokoju.
Bawiła tam nie długo. Jadzia zrozumiała, że na* 

radża się z Węgem. Po kilku chwilach wróciła, przy 
nosząc ze sobą jedwabny szlafrok, pończochy i do* 
nowe pantofle.

— Proszę! — pokazała Jadzi i rzuciła szlafrok 
,ia kozetkę.

— Pani jest Polką? — zapytała Jadzia wdziewa* 
jąc szlafrok.

— Powiedziałam pani, że zabroniono mi odpo* 
wiadać na pani pytania.

— Czemu to?
— W ydaje mi się, że to  znowu pytanie — 

uśmiechnęła się niewiasta.

— A  więc ten pan, który tu był, zabronił roz* 
mawiać ze mną?

— W obec tego, że to jest również pytaniem, 
nie mogę odpowiedzieć pani.

— Jak widzę, jest pani dowcipna.
— Być może. Czym mogę służyć?
— Nie chcę być sama.
— Otrzymałam polecenie wypełniać wszystkie 

pani życzenia, prócz jednego....
— A  tym jednym życzeniem, który pani nie po 

winna wypełniać, to chyba żeby nie wypuszczać 
mnie z celi.

■— Tym razem odpowiadam na pani pytanie: 
tego nie wolno.

— A  więc pani tu zostanie ze mną?
— Tak długo, jak pani będzie sobie tego ży* 

czyć.
— Ale nie lubię nudów, a skoro nie możemy ze 

sobą rozmawiać:
— Proszę bardzo, jestem do pani dyspozycji....
— Ale pani nie chce przecież odpowiadać na 

moje pytania!
— I nie będę odpowiadać — ostro odrzekła 

wysoka kobieta.
— To niech mi pani cośkolwiek opowie... Daj* 

my na to, o pani dzieciństwie.... Gdzie się pani uro* 
dziła... Pani mnie bardzo ciekawi.

— Moje dzieciństwo jest bardzo ponure i wca* 
ie nieciekawe -— uśmiechnęła się wysoka niewiasta.

— Niech się pani nie wygłupia, proszę powie* 
dzieć mi, czy pani jest zamężna?

—  Nie. # v
— A w jakim pani jest wieku r
— Ukończyłam czterdziestkę!

< — Czterdzieści lat i nie wyszła pani jeszcze za* 
mąż. Zapewne przeżywa pani jakąś tragedię!

~  Twarz wysokiej niewiasty spochmumiala. 
Chwilę milczała po czym odrzekła:

— Dwie godziny przed moim ślubem zniknął 
mój narzeczony w wielce tajemniczy sposób. Po ro* 
ku spotkałam go w karecie z inną kobietą. Uśmie* 
chał się do niej i ; wydawał mi się szczęśliwym. Pó* 
stanowiłam nie wyjść zamąż. A  wobec tego, że ko* 
chałam tego mężczyznę ponad życie, postanowiłam 
zostać jego niewolnicą... W ykonywuję wszystkie je* 
go zlecenia i jest mi z tym dobrze.. Ale przekleńst* 
wo, które rzuciłam wtedy, gdym go ujrzała w kare*

cie z obcą kobietą — urzeczywistniło się.
Ta wysoka szczupła niewiasta mówiła teras su* 

pełnie inny tonem, aniżeli przed tym. Jak widać, 
dawno już nie miała sposobności mówić o swej 
tragedii. .

— A  jakaż to była klątwa? — zapytała Jadzia- 
— Czy skłonna pani jest odpowiedzieć mi na to pV* 
tanie?

W ysoka niewiasta namyślała się chwilę, P° 
czym odrzekła:

— Dla tej klątwy znalazła się pani tutaj...
— A więc przeklęła go pani, zeby nie miał dzj# 

i? — zdziwiła się Jadzia. — A mieszka pani nadałci
z nim w tym samym mieszkaniu co jego zona?

— Jestem mu wierna, jak pies.
— Komu jest pani tak wierna? Człowiekowi* 

któi^' panią oszukał?
— Miłość wszystko wybaczy... Jestem m11 

wdzięczna za to, iż pozwolił mi mieszkać z nim pod 
jednym dachem... Jestem szczęśliwa, że mogę sW' 
chać jego głosu, wykonywać jego zlecenia i roz' 
kazy...

— A przy tym cierpi pani zapewne?
— Jakże można cierpieć, gdy się jest zarazem 

szczęśliwym? — uśmiechnęła się wysoka niewiast* 
i w jej oczach ukazały się łzy. Żyję, bo on równi# 
żyje. A  w dniu, gdy zamknie na zawsze swe oczf> 
również i ja umrę...

— A  więc skąd zna pani polski język? Prz* 
cież pani ukochany jest Węgrem .zapewne pani jes 
również W ęgierką?

— N a to pytanie niestety nie odpowiem pani" 
Nie wolno mi odpowiedzieć. Bo.... Bo.... Jestem lc' 
go niewolnicą...

— Czemu więc nie obdarzyła go pani sam* 
dzieckiem? — zapytała Jadzia.  ̂ f

— Chciałam, by moje przekleństwo pozost*™ 
w mocy... Prócz tego, nie chciałam umrz#' 
póki on jeszcze żyje...

— Nie rozumiem... — rzekła Jadzia, będąc &  
da, że udało się jej nawiązać rozmowę z tą nieznaj0' 
mą niewiastą.

— Jestem przekonana, że umarłabym ze szez? 
ścia, gdybym się znalazła w jego ramionach.... Jc 
stem głęooko przekonana...

— Tak bardzo kocha pani tego człowieka?
— Niewolnice kochają ponad własne życie.
— Ale ludzie, którzy kochają, są dobrzy 

wtrąciła Jadzia — współczują z innymi.
— Myli się pani. Ludzie zakochani są okrut^j 

żyją własnym życiem, a świat ich zupełnie nie 
chodzi — odrzekła niewiasta. — O, nie, nigdy
to nie stanie. Nigdy tego nie uczynię i nie zdrad** 
mego pana...

— O co pani właściwie chodzi? .
— Nigdy nie wypuszczę pani stąd... Wiem d  ̂

czego pani zmierza. Pani nadzieje są złudne — P° 
wiedziała stanowczym tonem niewiasta.

(Dalszy ciąg juLo}*

Tajemnice szpiegostwa

W s i dł ach s z a n t a ż u
Sensacyjna afera pułkownika Redlą
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Dlaczego Redl starał się z począt* 
ku wykazać, że Więckowski iest win* 
ny, a następnie zmienił nagle zdanie, 
chcąc go wyratować?

59.
W  procesie Hekaiły i Więc* 

kowskiego Redl, jak już wspo* 
mnieliśmy, grał podwójną rolę: 
szpiega i tępicicla szpiegów.

Real, wysyłając do rosyjskie* 
go kontrw ywiadu plan mobi* 
lizacyjny, nie spodziewał się, że 
kradzież tego planu wywoła tak 
wielkie poruszenie w austriac* 
kich kołach wojskowych. W  ko 
łach tych zawrzało, jak w uiu. 
Redl znalazł się więc w kłopo* 
tliwej sytuacji i wysłał do Jabło 
nowskiego szyfrowany list na* 
stępującej treści:

„Wiadomość o kradzieży pla 
nu mobilizacyjnego wywarła tak 
potężne wrażenie, że obawiam 
się katastrofy. Za wszelką ce* 
nę należy znaleźć „winnego**, w 
przeciwnym bowiem wypadku 
sytuacja może się stać dla mnie 
bardzo niebezpieczna. Postano* 
wiłem więc „znaleźć kilku win* 
nych”, którzy zajmują się szpie* 
gostwem. Na ławie oskarżonych 
nie mogą znaleźć się przecież lu* 
dzie, którzy nigdy nie mieli nic 
wspólnego ze szpiegostwem. Mu 
szą to być szpiedzy, wówczas bo 
wiem sędziowie i opinia pubłicz* 
na prędzej d^clzą wiarę temu, że 
mieli oni jakiś związek ze spra* j 
wą kradzieży planu mobilizacyj* I 
nego. Uważam, że rosyjski wy*J

wiad musi ponieść ofiarę i po* 
święcić kilku mniej ważnych 
szpiegów pracujących na terenie 
Austrii. Jeśli pan mi nie pozwo* 
li postąpić w ten sposób, znąj* 
dę się w bardzo kłopotliwej sy* 
tuacji. Wszyscy są bardzo prze* 
konani, że wpadnę na trop win* 
nego i musiałem zapewnić mo* 
ich zwierzchników, że wykryję 
tego „niebezpiecznego szpiega". 
Trudno, ofiarą musi paść kilku 
szpiegów rosyjskich pracujących 
w Austrii. Z  niecierpliwością 
czekam na pańską odpowiedź”.

Po dwóch dniach Redl ode* 
brał na poste restante list miło* 
sny wysłany z Krakowa. „List 
miłosny” posiadał dla niego na* 
stępującą treść:

„Zgadzamy się z pańskim nla 
nem. Niech pan wykryje kilku 
naszych szpiegów i „znajdzie 
winnych*. Niech pan uż\ij,e 
wszelkich środków, aby wyką* 
zać. że ludzie ci wykradli plan 
mobilizacyjny. Polegamy na pań 
skim doświadczeniu w tych 
sprawach i sądzimy, że uzyska 
pan taki wyrok, jakiego pan so* 
bie żvczy”.

Redl zachowywał wielką o* 
strożność. Jego działalność na 
rzecz wywiadu rosyjskiego by* 
la okryta tak wielką tajemnica, 
iak jego chorobliwa namiętność. 
O tyni, że bvł rosyjskim szpie* 
"iem wiedziałv tvlko dwie oso* 
by: szef rosyjskiego wywiadu,

pułkownik Jabłonowski, oraz ro 
syjski minister spraw wojsko* 
wych. Ani jeden szpieg rosyj* 
ski pracujący na terenie Austrii 
nie miał pojęcia o tym, że 
wszechpotężny szef austriackie* 
go wywiadu, groźny trpiciel 
szpiegów rosyjskich, jest ich bli 
skim kolegą i pracuje dla tej sa 
mej organizacji szpiegowskiej.

Natomiast Jabłonowski prze* 
słał mu listę szpiegów rosyjskich 
pracujących na terenie Austrii. 
Uczynił to dla dobra rosyjskie* 
go wywiadu. Redl bowiem w 
swej działalności, jako szef au* 
striaćkiego wywiadu, mógł przy 
padkowo wpaść na ich trop i 
zdemaskować ich. Chcąc zapo* 
biec tej ewentualności, Jabło* 
nowski przesłał mu listę szpie* 
gów rosyjskich w Austrii i Redl 
nie ruszał ich.

Obecnie gdy Redl otrzymał 
polecenie „znalezienia winnych” 
wybrał z posiadanej u siebie li* 
sty pierwsze lepsze trzy ofiary: 
Hekaiłę, Achta i Więckowskie* 
go.

Nie od razu jednak przekazał 
ich w ręce władz sądowych. U* 
rządzał wywiady, prowadził 
śledztwo, konferował z różnymi 
ludźmi i w końcu „wpadł na 
trop” jednego z nich, na Hekai* 
łę, którego sprowadzono aż z 
Brazylii.

Dopiero po procesie Hekaiły 
w pierwszej instancji, gdy sąd 
uniewinnił go z zarzutu wykra* 
dzenta planu mob;!izacvmego, 
Redl zdemaskował Achta i 
Więckowskiego.

W  tydzień po u ;pcmi Wiec* 
knvrc1' :ego pTrzvtr>*ł Redl list 
od Tabłonowskiego. Po nrzecz'r* 
ta ni u te "o listu ogarnął go wiel* 
ki niepokoi.

„Ponetnił p5n wielki hk»d — 
pisał Jabłonowski — Więcków*

ski jest nam bardzo potrzebny. 
Znajdując się stale w Stanisła* 
wowie, posiada on dla nas kolo* 
salne znaczenie, ponieważ mia* 
sto leży w pobliżu granicy rosyi 
skiej. W  okolicy tej musimy po 
siadać tak zdolnego człowieka, 
jak Więckowski. A  pan go prze 
kazał w ręce austriackich władz 
sądowych! Jest to skandaliczny 
błąd! Dziwi mnie, że pan au* 
striacki wojskowy, nie zrozu* 
miał jakie znaczenie posiada ta* 
kie miasto jak Stanisławów, pod 
czas wojny. Więckowski od J 
dłuższego czasu służył nam do* 
skonałymi info-rmaciami. Musi 
pan uwolnić tego człowieka i od 
sunąć od niego wszelkie podej* 
rżenia. Polegam na panu i je* 
stem przekonany, że zn^dr.ie 
już pan sposób, aby ocalić Więc 
kowskiego*'.

Otrzymawszy tego rodzą’u 
polecenie od swego ..ora.codaw* 
cy” Redl użvł wszelkich możli* 
wych soosobów aby wykonać 
rozkaz Jabłonowskiego, aby zr-mi 
cić winę z Więckowskiego. Ale 
iak wiemy z poprzednich roz* 
działów, to mu się nie udało 
Prokuratora Haberditza m-^cno 
zdziwiła nngfn zmiana w rostę*- 
pcwaniu Redlą. Na szefa au* 
striaćkiego wywiadu mogło ™ść 
Podejrzenie, z tego względu 
Redi sorytnie wvkręcił się z nie 
wy.godnei dla sieb;e sytuacji.

Ale Tabłonowski zasypywał 
go listami, domagając n~^bv 
za wszelką cenę uwolnił Więc* 
kowskiego.

Redl znalazł się między rr.ło* 
tern i kowadłem. Z icdnc-j stro* 
nv nie chciał rzucać r.a

i nie mógł nalegać, aby Wiec* 
kowskiego wyłączono z proce* 
su, a z drugiej strony nie chciał 
sie narażać swemu -jsracodaw*

cy" i powinien był uwold1 
Więckowskiego. t

Redl wybrał jednak drug4 c. 
wentualność. Wolał rat 
swoją głowę i jak wiemy 
chał twierdzenia, że Więcko1̂  
ski jest niewinny. Chcąc ^  
udobruchać Jabłonowskiego 
wydanie władzom austriacką 
Więckowskiego, co kilka ty£ 
dni wydawał mu innego sZP^ 
ga austriackiego pracującego 
Rosji. Na pierwszy ogień Py 
szedł Zapszyn, następnie 
kow, Szapowałow i inni. hi*, 
ofiar Redlą była bardzo . 
i niejeden człowiek zawis* 
szubienicy ^

Jak już wspomnieliśmy 
krotnie, Redl całkowicie P # ^  
mina słynnego prowokator* .A 
syjskiego Azefa. Podobnie ^  
on poświęcał dla własnych Kty 
resów dziesiątki ludzi i V°\Ap* 
nie jak ten człowiek pozb* ^  
ny wszelkich skrupułów, 
towania własnej osoby z^J 
wał życie niezliczonej iloścl 
dzi. Ręka mu nawet nie 
ła, gdy na przykład pisał J* jc« 
nowskiemu. że Łapszyn jey 
go człowiekiem”, nie mia* 
mniejszych wyrzutów sum1 ^  
gdy przekazywał I.aikowa * j }

che wojskowego w Petersb 
Muellera. . ^

Być może. że n?gdvbv 
szło na iaw, iż w s z e c h ^ y ł  
szef austriackiego wywiadu 
rosviskim szniegiem; b^ć ™ 2e 
że Re^l po latach z a b i łb y .^  
coh* do grobu swą 
"dyby zwykły orz^nade tej 
urr.yczynił się do wykryć) 
P1brzym;e-i, jedvnei w swoim 
dzaju aferv crniegowskiei.- *

(Dalszy ciąg
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KRONIKA HISTO RYCZNA:
1576 Uroczysty wjazd Stefana Bato» 

rego do Krakowa. 
f?7l Zmarł w niewoli ranny w bitwie 

pod Szreńskiem Sawa Caliński, 
dzielny dowódca podczas konfe 
deracji barskiej.

1924 Uroczyste otwarcie Banku Pol* 
skiego.
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

Jeśli w św. Paweł śnieg albo deszcz
pada

Dobrych się urodzajów spodziewać
wypada. 

CIEKAWE W IADO M OŚCI:
Do najwyższych budowli na świecie 

należy kolumna W aszyngtona w Wa 
szyngtonie, wysoka na 170 metrów. 

R AD Y  PRAKTYCZNE:
Krosty na twarzy posmarować so*- 

kem  z cytryny, a zginą.

iowiek, który żył najdłużej
U rodził s ię  su *588 r.y zm arł w 1795 r., przeżył 207 lat

Anglik Tamasz Carn nie ue::y • nął przed sądem w charakteru

Poradnia życiowa
Rolfa Helsona

Studentka 405. Prowadzi Pani życie 
niemoralne. Uważa jednak, że żyje i 
wykorzystuje życie w rzeczywistości 
niszczy się. Zamiast pracować i pilnie 
studiować dalej, bawi się Pani po no* 
cach z przygodnie poznanymi młody* 
mi ludźmi. Czy zdaje Pani sobie 
sprawę z tego co Jej grozi? Wydalę* 
nie z uniwersytetu jeśli ta sprawa doj 
dzie do uszu władz uniwersyteckich 
a nie trudno o to. Rodzice łożą na u* 
Zżymanie Pani, odmawiają sobie 
wszystkiego byleby Pani umożliwić 
kształcenie się, a Pani tak boleśnie 
Ich zawodzi. Radzę opamiętać się. 
C zyi takie życie naprawdę Panią za* 
dawalnia, niel Jest to chęć pokaza* 
nia ludziom, że nie zważa na przesą* 
dy. Silenie się na oryginalność. Czy 
wie Pani o tym, że Zbyszek bacznie 
"anią obserwuje i poświęciłby wiele 
gdyby Pani na niego uwagę zwró* 

Radzę poznać go bliżej. Jest 
stokrotnie więcej wart od przygód* 
®ych Pani przyjaciół.

Genowefa z Żoliborza. W idzę Pani 
piękną twarzyczkę zasmuconą. Ciągła 
gonitwa za pracą wyczerpała Panią 
* odebrała jej wiarę w lepsze jutro. Ja i 
jednak wyczuwam, że już w bardzo . 
Krótkim czasie znajdzie Pani posad ę' 
urzędniczki w dużym przedsiębiorą* 

nieźle płatną. Chwilowo będzie 
r aiu przyjęta na próbę. Będą z Pani 
zadowoleni i pozostanie tam Pani na 
stałe. Proszę zatem rozpogodzić czo*| 

» cierpliwie przeczekać jeszcze kil*' 
tygodni. Osobiście przyjmuje: 

W*wa, ul. Zielna 4*6 od 3 —7.

nił nic wielkiego, aby potem* 
ność go wspominała. Pomimo 
to w 350 rocznicę jego urodzin 
gazety angielskie poświęciły 
mu wiele miejsca.

Jest to bowiem człowiek, któ 
ry najdłużej żył. Jest dowiedzio 
ne dokumentarnie, że urodził 
się on w roku 1588 i zmarł w 
roku 1795, a więc żył 207 lat.

Tomasz Carn był jedynym 
człowiekiem, który żył dwieś* 
cie lat. Ale dawniej w Anglii 
nie brakło ludzi, którzy żyli 
bardzo długo. Oto na przykład 
St. Mungo, fundator kościoła 
w Glasgow, żył 185 lat, ten sam 
wiek osiągnął niejaki Piotr Cor 
say, który żył od roku 1539 do 
1724.

Pewien angielski wieśniak 
żył 160 lat i osierocił wdowę i 
bardzo dużo dzieci z których 
najstarsze liczyło 103 lata, a naj 
młodsze 9. Inny wieśniak angiel 
ski, który żył 152 lata, w 102 
roku życia jeszcze się ożenił.

Niejaki Jenkis zmarł w Yor* 
kshire w roku 1670. Liczył on 
169 lat i tuż przed śmiercią sta*

LUDZIE NERW OW I — TO  
LUDZIE CHORZY...

Wybuchają oni przy lada okazji, 
zadręczają siebie i innych, wpadają 
w depresję, tracą sen i apetyt, czuja 
się fatalnie. Kuracja ziołami dla ner 
wowych D*ra Breyera Nr. 4 wzmacnia 
nerwy, uspakaja, przywraca zdrowy, 
pokrzepiający sen. Stosujcie zioła 
D*ra Breyera N r. 4. D o nabycia wszę 
dzie. Wytwórnia Polherba, Kraków* 
Podgórze.
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jja malej wokandzie,,.
Dotrzymana obietnica
czyli: „Córeczka i jej amant"

Cd. E.) Przed Sądem Grodz- ojcowsku:
stanął pan W alenty Swide*
oskarżony o pobicie znajo*

^;lg?.SWei córki, Tomasza. Chę* 
emskiego.
io ^ e2nama.pana Walentego, zło 

rie w związku z owym oskar* 
jem , brzmiały jak następuje: 

cr~7 Jak  się moja Jadźka zwąc 
* i z . Tomaszem, odraz byłem 
J znajomości przeciwny. Bo to 

c h u ^ ff i  przez żadnego fa* 
l  ,* [ świniobójca, ni męczy*

A l  m- pieSt m wPdra. 
ni* l  *e setce mam mięt kie i 
WeJj !aJem młodym przeszkód 

Le }ch miłości uskuteczniać,
?c się patrzyłem na te roman*

**£anie bez palce.
dom12U /ec*ne£° wracam ja do 
mkn¥’* a *u drzwi klucz za*
Pieśrfa Sztiikam więc mocno

t  gdyu mnif  wreszcie
m ien i/ • °  z°t>aczyłem, ze w
™ T „ ,U tylko m°i* Jadźka 1 JiS2em była.

s fe T  . Wl? więc do niei' ~  Co
5 2 ?  0Z a : f l u N k  P r °
nu 7vJ!' . po^azvwałam pa
fon*/ aszow*» jaka jestem o pa*

k i J n m*SZ.wy.mkn**si?* ł/omaczp córce no

— Co ty  widzisz w tern la* 
chudtaju?

— Jakto — powiada — w ła* 
chudraju? Przecież to bardzo o* 
biecujący młodzieniec!

— A  czym on taki obiecując 
cy?

— N o  bo furt obiecuje, że się 
ze mną ożeni!

— Takiem sposobem — po* 
wiadam — to całkiem inna pac 
ra stybletów. Skoro jeżeli chce 
się żenić, to możesz mu swoje 
opaleniznę pokazywać, wiele tył 
ko zechcesz!

A le jedno mu powiedz: że o 
wiele obietnicy nie dotrzyma, to 
mu mordę spierę z obojga stron 
na granatowo, a także samo ku  
nol rozkwaszę i po zębach zac 
prawię.

1 tak też się stało, proszę w y  
sokiei nrocedury. On nie dotrzy 
mai obietnicy, a ia dotrzymać 
łem. Maiatek ludzi stało i pa* 
trzało, iakem go na ulicy po ob* 
liczu kształcił, i każdy jeden, 
nrzyznawal mnie racje, znakiem 
czego nrosze r\ uniewinnienie, z 
pnn*Ż7*nięm W pjmłir S"’:derek.

S*d ck*?ał narta Wplpnfpgo 
na tydzień aresztu z zawieszę* 
niem.

świadka i zeznawał o wypad* 
ku, który wydarzył się przed 
140 laty . .

W śród ludzi długo żyjących 
nowszych czasów, pierwsze 
miejsce zajmuje urodzony w 
Skutari Ali Para Zogu, którego 
w roku 1927 odkryto w Kon stan

tynopolu, ustaiono wówczas 
na podstawie dokumentów, że 
żyje on 147 lat. Nie jest ustało* 
ne czy żyje on obecnie. „Tył* 
ko“ 132 lata żył niejaki Kra* 
siński z Poznaiiskiego, który w 
roku 1812 brał udział w bitwie 
pad Berezyną i w roku 1922 
zmarł w Poznaniu.

Wędrujące miasto
W  Ameryce wędrówki w wo 

zach mieszkalnych stały się osta 
tnio bardzo popularne i przybra 
ły masowe rozmiary. Jak usta* 
łono, w roku 1936 około 300.000 
wozów mieszkalnych wędrowa* 
ło po Stanach Zjednoczonych. 
Znakomity statystyk amerykan 
ski, Roger Babsen, twierdzi, żc 
w roku 1958 Dołowa mieszkań* 
ców Stanów Zjednoczonych bę* 
dzie się znajdowała w „podró*

Największej ilości wędrow* 
ców dostarczają północne oko* 
lice Stanów. Jesienią ruszają o* 
ni na południe i dojeżdżają aż 
do Meksyku, a na wiosnę ru* 
szają w drogę powrotną.

Były stolarz, Dad Burns, jest 
przywódcą tego ruchu wędrow* 
nego. Twierdzi, on że koszty 
wędrówki wynoszą 60 dolarów 
miesięcznie dla rodziny, składa* 
jącej się z czterech osób.

W  Europie na tego rodzaju wę 
drówkę mógłby sobie pozwolić 
tylko człowiek zamożny. W  
Ameryce sprawa przedstawia 
się zgoła inaczej. Współczesny 
koczownik, przybywając do no 
wej miejscowości, w dowolnym 
miejscu zatrzymuje samochód i 
z miejsca przystępuje do robie* 
nia sobie reklamy i zaraz znaj* 
duje pracę, która pozwala mu 
zebrać pieniądze potrzebne na 
dalszą podróż. Współcześni 
koczownicy wyrządzają poważ* 
ne szkody handlowi każdego 
poszczególnego miasta. Wsku* 
tek tego, że nie płacą podatków 
i nie ponoszą żadnych świad* 
czeń społecznych, moęą taniej 
sprzedawać towar, niz osiadli 
kupcy.

W  ostatnich czasach „koczow 
nicy“ wędrują grupami i na szo 
sie można zobaczyć dwieście 
wozów, jadących jeden po dru* 
gim, wywierających wrażenie 
wędrownego miasta. Burns u* 
waza ten pomysł za doskonały.

Innego natomiast zdania jest 
Babsen, który twierdzi, że „ko* 
czownicy" są gorszą plagą niż 
trąby powietrzne i szarańcza.

Gdy szalona ta idea koczow* 
nictwa zdobędzie większość mC 
szkańców wówczas Stany Zjed* 
noczone będą zgubione — twier 
dzi Babsen — albowiem tylko 
osiadły naród potrafi rozwijać 
swą kulturę, nigdy zaś nie po* 
trafi tego uczynić horda ko* 
czowników.

Nie zostało ustalone czy To* 
masz Carn zaglądał do kielisz* 
ka, natomiast wśród współczes* 
nych ludzi, którzy żyli bardzo 
długo, wielu pije ną.umór. Oto 
na przykład chirurg lotaryński 
Połitman, który zmarł w wieku 
140 lat, od 25 roku życia był co 
dziennie upity. W  podobnym 
stanie znajdował się ciągle nie* 
jaki Brown, który został po* 
chowany w Szkocji i na które­
go nagrobku znajduje się nastę 
pujący napis:

„Pod tym kamieniem leży 
Brown, który dzięki piwu żył 
120 lat. Był on zawsze.pijany i 
gdy znajdował się w tym stanie 
był tak groźny, że nawet śmierć 
bała się go. Gdy pewnego dnn 
był wyjątkowo trzeźwy, śmierć 
nabrała odwagi, porwała go i 
zatriumfowała nad p: jakiem

OBLICZENIE.
— Dlaczego dopisujesz 

kopersie listu do Janka 
rąk własnych"?

— Chcę, aby przeczytała gv 
jego żona! (Le Rire).

DINOL —  D l i  N T rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA tio
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W cztery  oczy
Intymne rozmowy i  naszymi Czytelnikami

Odpowiedź „Słodkiego Sronusia
P. PR. prosi nas o wydrukowanie 

jego poniższej odpowiedzi na list, u* 
mieszczony w naszym dziale pod na* 
główki':m „Łzy sieroty”:

„P. Katarzyna (nb. wielbicielka ro* 
syjśkich rządów w Polsce, za który* 
ini wciąż jeszcze wzdycha) pisała o 
mnie „słodki Bronuś”. A le to tylk  ̂
pozory. W rzeczywistości oczernia 
mnie straszliwie.

I znalazła, oskarżając mnie o kra* 
dzież 600 zl. Kłóciła się też z ojcem, 
domagając się, by się wyprowadził, bo  
nie chce z nim żyć. Powiedziała, że już 
nie jest jej potrzebny, bo wyszła za 
niego tylko dlatego, by nic stracić P«- 
sady dozorcy domu, jako samotna 
kobieta.

Poszedłem do starszego przodow*
t nika, który mi poradził, bym się wy 

A  więc żadnych awantur nie urzą* ' prowadził dla d bra ojca. Co zaś dc
dzałem, ani nie odgrażełem się. To 
tylko pani Katarzyna wciąż mnie szy 
kanowała, opowiadając znaj mym i 
moim kolegom różne historie o mojej 
rodzinie i mnie.

W ynosiła mi łóżko i pościel d*> ko* 
mórki i codzień mówiła, żebym się 
wyprowadził. Gdy zapytałem, dokąd 
mam się wyprowadzić, powiedziała.

„„Do więzienia”. Odrzekłem, żeby 
sobie syna wychowała i posłała go 
tam, gdzie mnie życzy. Na t"> ubliży* 
U  mi, uderzyła w twarz i zawołała: 

„Ja i tak znajdę na ciebie sposób”.

Nigdy nie jest zapóźno myśleć o zdrowiu, 
_ tym bardziej jeżeli

cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół*
ciowych, zlej przemiany materii, na bóle artretycznc czy po* 
dagryczne, wzdęcie brzu:ha, odbijanie się lub skłonności do
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” które rapo* 
biegają nagromadzeniu g:ę kwasu m eczowego i innych szke* 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko* 

nasz się o  dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL” 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

o
kradzieży, to powiedział, żebym so* 
Me glupsiwami głowy nie zawracał.

Usłuchałem go i wyprowadziłem się 
do siostry i teraz jestem na jej utrzy* 
maniu.

Pisze, że rzuciłem pracę, bo się za* 
daję ze złodziejami, tymczasem to o* 
na sama, gdy mnie nie byH  w domu, 
a jaki kolega przyszedł, zapraszała go  
do siebie, opowiadając o mnie różne 
głupstwa i kłamstwa, z których się po 
tym koledzy śmieli.

Pracę straciłem zaś tylko wskutek 
zmian technicznych w przedsiębior* 
stwie, w którym pracowałem, a nie z 
własnej winy. Pracować gotów jestem 
w każdej chwili, ale niestety nic nic 
m gę znaleźć”.

P. MIRA S. Powinna się ud*ć do 
Związku Strzeleckiego lub Organiza* 
cji M łodzieży Pracującej. Uważam  
wszakże, że i na wdasną rękę można 
by coś zdziałać, należy się tylko wy 
zbyć narzuconej nieśmiałości.

Wiele raz}” już dowodziłem, że uni* 
kanie towarzystwa niczego dobre* 
go nie prowadzi. Niech Pani stara się 
zaradzić złu, póki nie jest jeszcze 
gorsze.

b w b — — m i im iiiiiiiihmmmmmumr
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Na lotnisku cywilnym „Okęcie" wylądował nowy wielki sametot pasażerski typu „Lokh ^  l  
‘ sprowadzony z Ameryki dla Polskich Linii Lotniczych ,JLot“. Srunolot, reprodukowa 
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Ste. 6. Nr. 119.

Pułk. Sikorski oskarża Idzikowskiego
Z  każdego jego radiu widać było, ii „pchał sie”

W  procesie 
kowrkiegc i b.

b. posła Idzi* 
dyr. dep. Mi*

chalskiego po przesłuchaniu o* 
skarżonych, których wyjaśnię* 
nia częściowo składane byty 
przy drzwiach zamkniętych, 
wczoraj zaczęli zeznawać pierw 
si świadkowie. Zeznania te do* 
tyczyły wyłącznie oskarżonego 
Idzikowskiego.

Pierwszy na liście świadków 
znalazł się dyrektor Związku 
Izb Rzemieślniczych płk. Bole* 
sław Sikorski, który stanowi* 
sko to objął w marcu 1934: r.

Świadek dzieli się wrażenia* 
mi, jakich doznał przy rozpo* 
częciu pracy. Charakteryzuje 
prezesa Związku Izb zmarłego 
sen. W endta, jako człowieka ci 
chego, schorowanego, bezinte* 
resowność i uczciwość jego nie 
pozostawiały żadnych wątpli* 
wości.

Co się tyczv posła Idzikow* 
skiego, to widać było z każde* 
go niemal ruchu, iż „pchał się" 
gdzie tylko można było, i już 
za w%zelką cenę starał się utrzy 
mać na powierzchni.

Różnica między prezesem 
Wendtem i wiceprezesem Idzi* 
kowskim dawała się w szcze* -
gólności poznać na zjazdach . ^ J u jU J U s C U  
rzemieślników bądź też przy c* 
ficjalnych wystąpieniach.

Sen. W endt wolał zawsze u* 
kryć się w cień nie miał pew* 
ności przy wystąpieniach ofi* 
cjalnych, Idzikowski natomiast 
zawsze wysuwął się na czoło,

inaugurował, przemawiał...
Świadek zwrócił uwagę, iż 

nie przystoi, by w obecności 
prezesa Żwiązku wiceprezes od 
grywał rolę i był zdania, że ra­
czej należy popychać i poma* 
gać sen. W endtowi przy wystą 
pieniach niż go odsuwać.

Dalej św. Sikorski przęcho* 
dzi do sławetnęgo brylantu, mó 
wi o tym, jak głośno było 
wśród rzemieślników, że Idzi* 
kowski zbierał na pierścień dla 
dygnitarza skarbowego, a póź* 
niej pierścienia „nie widziano 
na ręku owego dostojnika**.

Sw. Sikorski powtarza szcze* 
gółowo okoliczności, znane z 
aktu oskarżenia, o rozmowie 
swej z sen. Wendtem i pos.

Snopczyńskim i o wszystkich | kowski przedstawiał jako dru* 
perypetiach związanych z ujaw* giego autora akcji wymierzonej
nieniem tajemnicy brylantowej 
szpilki i 20.000 zł, zbieranych 
na „pomoc prawną**.

Na pytanie obrońcy płk. Si* 
korski, który nader ujemnie 
scharakteryzował Idzikowskie* 
w śledztwie, oświadcza, że 
współpraca z Idzikowskim i>a 
terenie Związku Izb nie pozo* 
stawiała nic do życzenia, a opi* 
nię swą wypowiedział li tylko 
na podstawie faktu z brylanto* 
wą szpilką i zbiórką na „po* 
moc prawną**, która miała pą 
celu przekupstwo.

Po płk. Sikorskim zeznawał 
pos. Snopczyński, którego w 
swych wyjaśnieniach osk. Idzi*

przeciwko sobie.
Pos. Snopczyński powtarza 

również ustalone w toku śledź* 
twa okoliczności.

Sen. Ewert, zbadany również 
na posiedzeniu wczorajszym, 
był przewodniczącym Sąau klu 
bowego BBWR, który powoła 
ny został z nakazu płk. Sławka 
dla rozpatrzenia zarzutów sta* 
wiąnych pos. Idzikowskiemu, a 
który wykluczył pos. Idzikow* 
skiego z klubu z uwagi na to, 
że uchybił pn godności poseł* 
skięj.

Ósk. Idzikowski dążył do u* 
stałenią, że sen. JEwert przępro* 
wadzał rozprawę*tendencyjnie, 
do czego pąiał się przyczynić 
również j osobisty żal do Idzi* 
kowski ego, a fo z tego powo* 
dy, iż Idzikowski usunął syno* 
wą sen. Ewertą z pracy w 
?wiązkji Izb.

Powrót zołogi 
.Moście”

Wczoraj o godz. 5 pp. wta# 
dze czechosłowackie wydały 
władzom polskim na pyjikęie 
przejściowym w Miłiku — piio 
ta p. Kasprzaka i pomocnika pi 
lota inż. Łańcuckiego wraz z 
balonem „Mościce** i instrumen 
tami nawigacyjnymi.

Wypadek
motocyklowy

Przed domem nr. 59 na ul. 
Złotej w Warszawie, motocykl, 
prpwadzony przez Jerzego Ryb 
czyńskiego, zam. przy ul. Sos* 
nowej nr. 3, najechał na usiłu* 
jącą przejść przez jezdnię Hele* 
nę Cegłowską, lat 21, pracowni* 
cę domową, zam. przy ul. Zł o* 
tej nr. 59. Cegłowska upadla 
na jezdnię, uderzając głową o 
bruk.

Wezwąno lekarza Pogotowia 
Ratunkowego, który w stanie 
cjężkim przewiózł ją do szpitala 
Dziec. Jezus.

Rybczyńskiego przesłano do 
dyspozycji sędziego śledczego

„korsarzy”
Szczegóły zuchwałego wystąpienia młodzików-włamywaczy
W  dniu wczorajszym denosi W  czasie operowania w loka* brał się dp fałszowania podpi*

lu firmy Leszczyński, gdy Kuąliśmy o aresztowaniu pięciu zu 
chwałych wyrostków: Mieczy* 
sława Bladowskiego, Ryszarda 
Tausiewicza, Władysława Fron 
czaka, Edwarda Budzika i Je* 
rzego Kuśnickiego, którzy u* 
planowali włamanie do firmy 
Leszczyński, skąd przedostać 
się zamierzali do magazynu „Po 
cisku i przedstawicielstwa 
SKF w Warszawie.

Piątka zuchwałych młodzi* 
ków ma już na sumieniu szereg 
śmiałych kradzieży, a nawet 
włamań. Wszyscy byli już ka* 
rani za kradzieże.

Bladowski i Kuźnicki, jak to 
wykazało przeprowadzone obec 
nie dochodzenie, włamali się w 
lutym r. b. do fabryki mebli 
szpitalnych „Asepta** przy ul. 
Okopowej 61. Nieletni złodzie 
je wyłamali drzwi wejściowe, 
splądrowali cały lokal, wyłama 
li wszystkie szuflady w biurze, 
rozbili kasetkę pancerną, z któ* 
rej zabrali kilkadziesiąt złotych 
w gotowiżnie, większą ilość zna 
czków pocztowych, stemplo* 
wych i blankietów wekslowych 
następnie skradli rower fabry* 
czny, pilniki, różne narzędzia, 
razem na sumę 500 złotych i 
przez nikogo nie zauważeni 
zbiegli z łupami, zabierając kil* 
ka blankietów czekowych fa* 
bryki.

nicki rzucił się do ucieczki, ni* 
czego nie spodziewający sję 
Bladowski, z całym spokojem 
plądrował gabinet dyrektorą. 
Po wyłamaniu szuflady z biur* 
ka, Bladowski zauważył 3 ksią* 
żeczki czekowe na rpżne banki, 
wyrwał kilka czeków wystawił
na nich sumy 500 złotpwę i za«? schwytany.

su dyrektora, według znalezio* 
ppgo ri« liście podpisu, gdy w 
tej chwili wkroczyła policja. 

Podczas przeprowadzania 
bandy młodocianych oprysz* 
ków do Izby Zatrzymań z lo* 
kalu Sądu Dla Nieletnich, Ku* 
źnicki rzucił się niespodziewa* 
nie do ucieczki, został jednak

Wy rod na matka
usiłowała powiesił swe nieślubne dziecko

Potworny wypadek wykryto 
we wsi Bielaki* 29*letnia Anto 
nina W  ichni eló w na usjłowalą 
powiesić na belce w mieszkaniu 
swego njeśluhpęgo synką, 5det* 
niego Stefana. Q d y wiszący 
malec dawał już słabe oznaki 
życia, ądjęła go ? haka i zapio? 
sła do stodojy, Tam dziecko

wróciło do przytomności i zaczę 
ła żałośnie kwilić. Wówczas 
mafke ogarnął żal i zabrała dzie 
cko 4p domu.

Podczas przesłuchania ośwjad 
czyła, że do zabójstwa dziecka 
nakłonił ją jej dawny kochanek* 
I^ikołaj Kucerenek, ojciec dziec 
ka.

O k ra d l i  w o ź n ic ą
N o m  nomysł złodziejski

Gfjy Franciszek Kowalczyk, 
furman, ?am* przy yj. Wojskiej 
nr. lftfc W Warszawie. Stpjąc

podbiegł jakiś osobnik* kto 
chwycił go za uzdę i pocią* 

Furmanka ą sto
a niej Kowalczyk, spadł

ma 
ry ci
gnął.
i m  ną 
na _

?  tego. momentu skorzystał 
drugi mężczyzna, który chwy* 
cii paczkę z obuwiem, leżącą na

platformie, wartości ?5(5 zł. i 
wrąz z towarzyszem rzucił sję 
do ucieczki.

Kowalczyk z początku nie zo 
rientował się, że ma do c^ypie* 
nią zę złodziejami. Dopiero na 
krzyki przechodniów, którzy 
pogonili za złodziejami, Kowal 
czyk mimo bólu podniósł sie i 
wszczął alarm. Złodzieje zdo* 
łali jednak 

G kr
policję, 
dzenie.

zbiec.

tóra wszczęła
powiadomiono 

docho*

okradajaca mieszkania
zosśała ujątap r z e i  p o f f e f ę

Do mieszkania urzędnika,
Wacława Frankowicza, ząm. 
przy ul. Podchorążych nr. 71/78 
w Warszawie, dostali się za pp 
mocą otworzenia drzwi wytry* 
chem włamywacze. Spakowali 
oni spokojnie do worków łupy, 
wiedzieli bowiem, że Franko* 
wicz jest na pogrzebie swej żo* 
ny, która zmarła w szpitalu Ja* 
na Bożego przy ul. Bonifrater* 
skiej. W  pogrzebie wzięli u* 
dział sąsiedzi Frankowicza, tak 
że złodzieje plądrowali w szu* 
fladach i szafach bez najmniej* 
szej obawy zdemaskowania.
Skradli oni garderobę, platery 
oraz cenniejsze przedmioty. kradzieży

chwałej kradzieży włamywacze 
dokonali o godz. 14*ęj.

Około godz. 15*ej Franko*- 
Wtcz ppwr^aj§c z pogrzeby za* 
uważył na ul. Podchorążych 
dwóch osobników, z których je 
den niósł wypchayy worek pod 
pachą, dfUgi ząś aparat rąaip* 
wy., Gdy przyszedł do miesz* 
kania zastał drzwi otwarte. W e 
wszystkich trzech pokojach pa 
nował nieład* Przerażony zbiegł 
na dół i wszczął alarm. Złodzie 
je jednak zdołali zbieę. Franko 
wicz obliczył straty na 2.000 zł.

Powiadomiony natychmiast o 
Urząd

wszczął za zuchwałymi włamy* 
waczami energiczne poszukiwą* 
nia, uwieńczone pomyślnym wv 
nikiem.

W  melinie Małki Pejsach, ląt 
33, zam. przy ul. Konarskiego 
nr. 5, w Warszawie, zatrzymą* 
no Wacława Gochno, lat 2p, 
zam* przy ul. Łubeckiego nr* 
10, Icchoka Ben^elsdorfa, lat 
29, zam. przy PI. Parysowskiyi 
nr. 17, oraz Bonifacego Kozłow 
skiego, lat 45, zam. przy ul. Pio 
ckiej nr* 73.

W  chwili, gdy policja wkrp* 
czyła do mieszkania, wszyscy
włamywacze siedzieli przy sto* 

Sledczv lę, na którym porozkładane by
py" W  f  unp I iao  pamugpmni

zezumeszeu w
Kradł gdzie sie dało. zasiał jednak aiemasfeswany

Stanisław Płonczyński (nig= 
dzie nie meldowany) był synem 
zamożnych ludzi, posiadających 
duży zajazd pod Warszawą. 
Przez kilka lat uczęszczał do 
gimnazjum w Warszawje, skąd

cujący młodzieniec wrócił dq 
rodziców, ale nie wytrzymał 
tam długo, skradł yjcu 1600 
złotych i uciekł w świat.

Ywydalono go jednak za zje upw j dze na zabawy* -  „ .
wowanie się i niechęć do nauki, j pały się zasohy ojcowskiej go* 

Po opuszczeniu szkoły, obie* I tówki, Płonczyński zaczął kraść

Przez dłgższy czas podróże* sobie ęząpk$ korporacji akade
wal pp laąiu, trwoniąc pwai A imękięj i PodttWfd Mę zą filistrj

po drodze, co się tylko dało.
Stał się typowym włóczęgą *

rzezimieszkiem* Ąby ułatwić sq
ępna dziaubie występn? łalność. kupił

 ̂  ̂ istrą 
IcdrHi ~.poważniejszych korpo* 
racyj. W  ten sposób zdobył so 
bie wstęp do mieszkań inteligen

ęji, wszędzie dPpuw zająę ęfę 
mniejszyęh, lub większyęh krą*.

dqWreszcie przywędrował
ft

,   . „ ... psi
skiego Prasko * Warszawskiego

e przywęę 
Stolięv, gdzie zor.tał ąresztpwą* 
0¥ j wyrokiem Sądu Stąrpś^m*

skazany na 1 miesiąc bezwzględ 
nego aresztu.

ły skradzione Frankowiczq\vi 
przedmioty oraz aparąt radio* 
wy.

Ponadto w czasie przeprpwa* 
dzonej w mieszkaniu Pejsacho* 
wej rewizji wykryto cały skład 
narzędzi złodziejskjch, który 
mieścił się w specjalnej skrytce, 
umieszczonej pod podłogą,

flieszkanie Pejsachpwej m*1* 
ści się na parterze. Jest ona 
znaną w okojicy pasęrką. V  
niej to zbierali się wybitni przed 
stąwiciele świata przestępczego, 
Umawiając pjany „wyprawy* • 
Paserka wypożyczała włąmywa  
czoip za opłatą narzędzia z\e4 
dziejskie, jak wytrychy, łomy, 
bory, świdry i t. p.

Jak ustalono — szajką głpw* 
nić okradała lokale zmarłych p° 
przęprowądżemu skrupulątpęgo ( 
wywiadu. W ywiad przepru\va 
dzano w ten sposób, ze jed^P.- 
członków bąndy, przoYążmę 
Ićo-lowski, obęhodził szpitale i 
po zasiągnk-du niezbędnych in 
formacji i dat\r pogrzeou panda 
przystępowała dq okradania 1° 
kali, wiedząc, że członkowie ro 
dżiny i sąsiedzi są na pogrse* 
bie.

t y  ten sposób szajką okradła 
wiele mieszkań, uchodząc prze/. 
dłuższv czas bezkarni.

P 1



i . * rt uyiy xcj lutuci-uwusu
Z im*1C,<ł Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 

nuenia j nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo#
*7 W  ciągu prawie dwóch okrutnych la t różnych do#

m’ . przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
ootników rolnych którzy jechali przed laty do Francji.

,  i u  poznała Janka Zabielskiego, k tóry  zakochał się w 
ewczyn;e W yjechali obydw oje do Paryża, gdzie Janek do#

Szr *akryki sam ochodów . Frania czuła się już prawie
»  zęsiiwa; janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka 

zabrać do siebie, 
fciel od w czesnego rana do wieczora Jan nie#

*e rnogf jej poświęcać czasu, Frania więc w yruszała sobie 
r  J  samotne przechadzki, 

aa tyc*\ przechadzek pcK iągrdo  ią pragnienie w jazdu
ęj 'yieżę św iata — wieżę Eiffla. N ic spodziewała
byf Z%+am m? ze. spotkać kogoś znajom ego. Tym  znajom ym
 ^ tejczyński, człowiek o ciemnej przeszłości.

S|| SF.v nic pomogły namowy, Sterczyński zdobył Franię
Ro P°skarżyła się mężowi, bo właśnie spadło na nie#

nieszczęść e: po wiecu został ciężko pobity  przez bijących

P R C O .

ę. Podczas nieobecności Frani do ich mieszkania w targnął 
i ’ "cstawił Kartkę na stole. 

si .  '■'? kartkę i czytam: naturalnie Sterczyń
b bo któżby mógł inny pisać i zostawić listyI 

. lisał, że musi wyjechać na kilkanaście dni w roz 
_ aitych sprawach, że był parę razy, ale nie mógł się 
^cly doczekać, że podaje mi adres, gdzie go mogę 
nakźć, bo mieszkanie zatrzymuje dla mnie i dla sie 
l€’ I znów wypisywał, żebvm nie była głupia, że*

, yiń sie nie mordowała, tylko zamieszkała z nim, 
0 °bojgu będzie nam dobrze!

Kartkę wrzuciłam do śmieci, mieszkanie po* 
Iank^a âm * P°.ieckałam z powrotem do szpitala po

r łatwo było z tym przewiezieniem. Odwieźli
fanka co prawda szpitalną karetką, ale trzeba było 
jaszcze wziąć człowieka do pomocy, żeby z Kozłem 
w°ch wywindowali Janka na szóste piętro. Janek 
am wejść nie mógł. Był taki bezsilny, jak małe 
2lfck°- Na nogach nie mógł ustać, chociaż poranio 
e kolano miał już podobno dobrze zaleczone.

Ułożyłam go, zrobiłam mu obiad.
1 jakoś poweselałam i on się nawet uśmiechał 

^go dnia.
W  domu własnym najlepiej — mówił.

2e ^utaj to już prędko wyzdrowieję. Żeby 
^  g*ow*e m* tak nie kręciło.

V  kardzo zmęczony drogą i tym niesieniem 
PO schodach, że prędko zasnął.

posiedziałam  koło n ie£°» a po tym i ja poszłam
^aC’_b|? mnie te tygodnie zupełnie wyczerpały z sił. 

» . Kilka dni rzeczywiście, jakby się poprawiał, 
siedział sam bez mojej pomocy i mówił, że mu się 
głowie już nie kręci, rozmawiał wiele, był w do* 

Grym humorze.
Ale już po kilku dniach znów zamyślał się. Bar*

. *0 mi się nie podobały te zamyślenia. Można było 
° y ic wtedy do niego, jak do kamienia. Nie sły* 
ai zupełnie. Czasem nawet nie czuł, że go się bra* 

o za rękę. Nie mogłam nim przecież potrząsać i tak 
prowadzać do opamiętania, bo bałam się, że <ro 

leszcze urażę.
Martwiłam się tym bardzo.

-Kaz na parę dni przechodził doktór-ze szpitala na 
°Patrunki.
^ Mówił za każdym razem, że wszystko jest do* 
fze ze Janek powinien nawet próbować wstawać, 

me leżeć.

się. "iągte jutro
p Nieraz ciężko musiałam się go nadźwigać, żeby 
ciel  P°ściel. Leciał mi przez ręce po prostu. Prze
k / ’ cpyba nie udawał, a jednak były dni, kiedy z 
j Wosci4 siadał, ruszał się, przesuwał się na łóżku. 

Ueg° znów dnia zamieniał się jakby w kłodę drew* 
Nawet z boku na bok nie miał siły się prze*

r°cic.
ty Powiedziałam o tym doktorowi. Pokręcił gło*

c: ~7 *P° Przeidzie! Osłabiony jest bardzo! — po*
S2ył mnie. |

^ idziałam  jednak że wcale nie przechodzi. ) 
Po«ł Jan' w końcu zrodził się raz wstać. 1

. sekund koło łóżka i mu dałam go trze* 
jytC’ siy bał stanąć. I zaraz z powrotem się poło*

* spocony, zmęczony, jakby po najcięższej pracy, j 
P ?  t y m  udało się jeszcze raz i jeszcze raz. j

'^ord • dopiero po dwóch tygodniach takiej j 
Sladał wres zcie na krześle koło ściany, a " i 

strony musiało być odarcie ze stołu. Narze* [ 
Z' :”C: " *\ z k r - e s ia  i m r .v  nv? s ię  poot\Vie ■

Przez tę cała chorobę wszystkie  nasze oszczęd*

ności poszły. Już nawet nic nie mówiłam Jankowi, kie 
cły wzięłam z banku ostatnie sto franków. Zaczęłam 
teraz przemyśliwać, co by tu zrobić. Naradzałam się 
z Kozłem.

— Musi pani iść do roboty! On jeszcze nie pręd 
ko będzie zdolny do fabryki — powiedział mi.

Sama to widziałam.
O robotę na szczęście nie było trudno. W e Fran 

cji bardzo ciężko o służącą, czyli jak oni mówią 
„femme de menage“ (czytaj fam de menaż). Nasza 
konsjerżka zaraz mi naraiła miejsce u jednego urzęd 
nika kolejowego.

Jak przyszłam tam, myślałam, że chyba będę 
służyła u samego ministra, albo właściciela kolei, ta* 
kie miał mieszkanie. Urzędnik kolejowy, a mieszka* 
nie z pięciu pokojów, a co inny pokój to meble pięk 
niejsze.

Było ich o?ób sześcioro w domu. Teściowa, 
dwoje dzieci no i oni.

Sama pani Sawarle była jescze młoda kobieta, 
ale już zaczęła tyć, jak jej matka i to było jej naj* 
większe zmartwienie. Wymalowana, gadatliwa, bała 
się męża, że aż było mi dziwno. Bo po prawdzie nie 
było czego. Pan Sawarle był przystojny, dosyć tęgi 
mężczyzna, ale niewielki, mniejszy od niej p rzynaj­
mniej o pół głowy, był żywy, bystry i niemniej ga* 
datliwy jak żona.

Czasem jak się wszyscy zeszli przy stole, to był 
prawdziwy jarmark, tak gadali’ jedno przez drugie* 
go, bo i teściowie nie pozostawali w tyle, a i dzie.:ia* 
ki, dwóch chłopców (jeden miał siedem, a drugi dwa 
naście lat) pomagało im jak się patrzy.

Pracuje się tam w obowiązku zupełnie inaczej 
niż u nas w kraju. Tam nie ma pracy od świtu do 
nocy. Osiem godzin i po robocie. Po tym człowiek 
ma czas wolny. I to nie tylko na przychodnie, jak 
ja, ale każda dziewczyna na służbie nie pracuje wię* 
ćej. Za to trzeba umieć zrobić wszystko: i szyć i go* 
tować, i uprasować należycie.

Ja przez ten czas już się przyuczyłam ich kuch* 
ni i z gotowaniem szło mi wcale nie najgorzej. Go* 
towałam im czasem i po polsku, ale to nie zawsze 
im smakowało.

Musiałam wstawać bardzo wcześnie, żeby wszy 
stko Jankowi przygotować, poustawiać koło niego, 
by nie potrzebował w stew :: -resztą ciągle sam bez 
moje* por-.ocy nigdy się nie r-.v:zył.

Czułam, żc nie jest z tego zadowrolony, ale mi 
nic nie powiedział. Wytłumaczyłam mu, że muszę 
się wziąć do roboty i nie ma na to rady. Kiwał gło* 
wą i stał się jeszcze bardziej zamyślony.

W padałam koło drugiej do domu, kiedy wszyst 
ko posprzątałam po pierwszym obiedzie u Sawar* 
łów, dawałam Jankowi jeść i znów biegłam do pra* 
cy na dwie, trzy godziny, żeby przygotować im o* 
biad. Po obiedzie już nie zmywałam, tylko zostawa* 
ło wrszystko na rano, chyba, że Sawarlowa przypo* 
mniała sobie swoje tycie i pozmywała talerze. Gary 
naturalnie zostawiała już zawsze mnie.

Mimo wszystko praca tam nie była lekka. Trze* 
ba było się dobrze nauwijać przez cały czas. Czło* 
wiek na chwilę nie siadł, żeby tchu trochę złapać. 
A  w dodatku dzieciaki psotne, że trudno wytrzy* 
mać. Pozwalali tym chłopczyskom na wszystko. A to 
były dwa szprynce jak diablątka. Wszędzie ich peł* 
no, a matka zupełnie nie umiała sobie z nimi dać ra* 
dv. Brała się tvlko za głowę i jęczała, żeby zaraz po

(zytaitie najpopularniejsze 
pismo sportowe

C * * * * * *  f o  w

tym obcałowywać obydwóch na przeprosiny, kiedy 
należało im się w skórę Ojciec był też nie wiele su* 
rowszy. Jeden teść co miał trochę posłuchu u chlo* 
paków, no i mnie się trochę bali, bo ja sobie jeździć 
po głowie jak matka nie dawałam. Goniłam zaraz 
z kuchni i koniec.

Co wrócę do domu, to znów serce mi się kraje, 
kiedy popatrzę na Janka.

Co się zrobiło przez chorobę z tego człowieka!
W stawał co prawda łatwiej, ruszał się zupełnie 

dobrze, ale wpadał w takie odrętwienie, źe można 
by koło niego strzelać, a pewnie by się nawet nie 
spojrzał. Jeść też nic nie chciał, więc wychudł stras- 
nie.

Sprowadziłam jeszcze jednego doktora. Przyszb 
we dwóch z tym, który przychodził na opatrunki i 
bardzo sumiennie badali Janka, zaglądali mu w o* 
czy, obstukiwali go na wszystkie strony. W  końcu 
powiedzieli, że trzeba go oddać do szpitala dla ner* 
wowych.

Jak tylko wyszli, Janek po raz pierwszy chyba 
zerwał sie tak prędko i łatwo z łóżka bez mojej po 
mocy.

— W ariata ze mnie chcą zrobić! — 2awołał.
Ale nie długo było tego ożywienia. Zaraz mu*

siałam go posadzić na krześle, bo zesłabł i wpadł 
w odrętwienie, że nie mogłam go zupełnie rozru* 
szać.

W  wolnym czasie pobiegłam do szpitala, żeby 
się czegoś więcej dowiedzieć od doktora. Poszłam 
z Kozłem; chociaż już mogłam sama nieźle się roz 
mówić, ale bałam się, że jak zacznie doktór prędko 
pytlować, to jeszcze co przekręcę.

Dowiedzieliśmy się tyle, że trzeba Jana leczyć 
na nerwy, że właściwie jest prawie zdrów, tylko : 
tą głową jeszcze nie jest w porządku, no i nie bę 
dzie już miał takiej siły w ramieniu, bo tam nie by* 
ło tylko wywichnięcia, ale i pękła kość, zerwało si\ 
ścięgno jakieś, a na to, żeby to się wszystko zago* 
iło, trzeba dłuższego czasu. Najważniejsze zaś wyle­
czyć go na nerwy i lepiej jak najprędzej umieścić 
go w odpowiednim szpitalu.

Za co? Nie było wcale pieniędzy. A  ja zarabia 
łam tyle, że ledwie starczało na komorne, na jedze* 
nie i na lekarstwa. Już o opłaceniu szpitala nie było 
co marzyć!

Chodziłam struta tym wszystkim, zmartwiona 
nie wiedziałam, co mam robić.

Zachodziłam w głowę, skądby wziąć trochę pie# 
niędzy, jak je zarobić i nie widziałam żadnego spo* 
sobu. Cóż dziwnego, że przychodził mi na pamięć 
grubo wypchany portfel Sterczyńskiego, który mi 
go tak pod nos podsuwał!

— Taki gałgan we wszystko opływa, a tu  po* 
rządny człowiek męczy się, nie ma prawie co jeść 
i leczyć się nie może, bo nie ma na to pieniędzy!

A ż się w człowieku wszystko buntuje na tę 
myśl.

Gdybym wiedziała, jak to się wszystko smut* 
nie skończy, może bym się nawet wtedy nie wahała 
i poszła do niego... Czy ja wiem?...

Nie poszłam jednak wtedy.
I niespodziewanie stała się rzecz najstraszniej* 

sza, która mną wstrząsnęła głęboko.
Jednego wieczoru położyłam się spać nawet u* 

śmiechnięta. W ydawało, mi się, że tego dnia Janek 
jest znacznie zdrowszy. Mówił, nawet za dużo mó 
wił w ciągu dnia. Zdawało mi się, że wszystko to, 
có mówił, trzyma się kupy, choć nie zawsze ódpo* 
wiadał na moje pytania i wyglądało tak, jakby ra* 
czej ze sobą rozmawiał niż ze mną.

Śmiałam się nawet, bo wygadywał, jak mi Się 
wydawało, śmieszne rzeczy, kiedy planował, że kupi 
fabrykę, że Kozioł będzie tam stróżem, a on dyre# 
ktorem. Przecież człowiek najnormalniejszy czasem 
sobie tak marzy niestworzone rzeczy i nie ma w tym 
nic dziwnego.

To Janek trzymał mnie za ramiona i potrząsa’ 
jak ulęgałką.

— Janeczkul — mówię do niego. — G s ci sic 
stało? Dlaczego mnie budzisz? Czego chcesz?

W  pokoju było ciemno, nic nie widziałam.
A on nic nie mówi tylko zacisnął ręce na moich 

ramionach i trzęsie mną bez słowa.
— Co ty znów? — już się trochę rozgniewa: 

łam. — Przestań że wyprawiać takie głupstwa! Zwa 
riowałeś, czy co?

A. on wtedv łap! mnie za gardło.
Przestraszyłam się, już nie na żarty. Wyrwałai? 

się z jego rąk, wyskoczyłam z łóżka, podbiegłam dc 
światła i przekręciłam kontakt.

Jak spojrzałam na niego, wszystka krew m* 
uciekła z serca.

W yglądał strasznie.
Klęczał na łóżku z wyciągniętymi w moją stro* 

nę rękami. Oczy wywalone na wierzch, twarz wy# 
krzywiona, usta szeroko otwarte, zęby wyszczerzo*
;v: i*khv. cbt'fał nimi

(Dalszy ciąg jutro).

i
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ZA KRATAMI Z. S. R. R.
W  obliczu nowych p r o c e s ó w  politycznych

P r a w d o p o d o b n i e  ju z  w k r ó t  
c e  b ę d z i e m y  ś w i a d k a m i  n o ­
w y c h  p r o c e s ó w  p o l i t y c z ­
n y c h  w  R o s j i  S o w i e c k i e j .  
D o n o s i c i e l s t w o  w p a j a n e  w  
c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  r o s y j ­
s k i e  i n a g r a d z a n e  o f i c ja ln ie  
z u r z ę d u  — w y d a j e  p l o n y .

ry  lu d z k ie j  p r z y j ę ł o  w  R o -

N i c  d z i w n e g o ,  ż e  o s k a r ­
ż o n y c h  j e s t  t a m  t y s i ą c e  l u ­
d z i ,  a s k a z a n y c h  b e z  s ą d u  
j e s z c z e  w i ę c e j ,  s k o r o  d o n o ­
s i c i e l e m  j e s t  n i e m a l  k a ż d y  
S y n  ro bi  d o n o s  na  oj c a ,  
c ó r k a  na  m a t k ę  i t.  d.  A b y  
n i e  b y ć  z a d e n u n c j o w a n y m ,  
t r z e b a  b y ć  c h y t r z e j s z y m  i 
u p r z e d z i ć  d e n u n c j a c j ę  c z y -

w

sji n i e s ł y c h a n e ,  b o  w p r o s t  
m a s o w e  r o z m i a r y .

A l e k s a n d e r  K i e r e ń s k i ,  o-  
s t a t n i  p r e m i e r  r o s y j s k i ,  k t ó ­
ry  n i e d a w n o  p r z y b y ł  d o  N o  
w e g o  Jorku  w  w y w i a d z i e  
u d z i e l o n y m  d z i e n n i k a r z o m  
a m e r y k a ń s k i m ,  w s k a z u j ą c  
n a  bl i sk i  k o n i e c  d y k t a t u r y  
S t a l i n a ,  m i ę d z y  i n n y m i  o-  
ś w i a d c z y ł :  „ W  r o k u  1 9 3 7
w  Rosji ,  k a ż d e g o  dn ia  d o k o ­
n y w a n o  2 0  —  2 3  w y r o k ó w  
ś m i e r c i ,  a w  w i ę z i e n i a c h  i 
o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h  
o s a d z o n y c h  j e s t  p o n a d  5 mi  
l i o n ó w  l u d z i " .  C y f r y  t e  o- 
c z y w i ś c i e  s t a l e  p o w i ę k s z a j ą

te r a  Z w i ą z k u  S o w i e c k i e g o "  j ą c y m i  j e g o  p r z e ż y c i a  na  W  armii rosyjskiej prowa
i o d z n a c z o n y  o r d e r e m  L e -  k r z e  l o d o w e j  n i e  z o s t a n ą H z o n a . j e8t ^  da ls zy m  ciągu 

> , 1 I- czystka  . Przed paru dniam*v , i i i -  i- ł . . c zys tka  . t r z e d  pćn in a  z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  n a -  p r a w d o p o d o b n i e  z r e a l i z o w a - j.a r e s z t o w a n o  7 ge ne ra łó w czet" 
u k o w y m ,  o s k a r ż o n y  z o s t a ł  n e ,  g d y ż  w ł a d z e  s o w i e c k i e  j w o n e j armji pocł zarzutem,  *e
t e r a z  o s a b o t a ż .  o b a w i a j ą  s i ę  w y p u ś c i ć  b o -  [p lanowal i  z am ach  na Stalin*

, h a t e r a  e k s p e d y c j i  p o l a r n e j ! i  komisarza  obrony n a r o d o w e j  
R a d a  k o m i s a r z y  l u d o w y c h ;  „ rHnjrf> Z w i ą z k u  R a J  W oros zy ło wa .  Jeden z areszto'

na  s p e c j a l n y m  p o s i e d z e n i u  
p o d d a ł a  os tr ej  k r y t y c e  d z i a ­
ł a l n o ś ć  pr o f .  S c h m i d t a  i n ie  
z a t w i e r d z i ł a  p r z e d ł o ż o n e g o  
p r z e z e ń  s p r a w o z d a n i a .

S y t u a c j a  s o w i e c k i e g o  u -

p o z a  g r a n i c e  Z w i ą z k u  R a  
, . i . , , • Bwanych gen erał ów pod ob no

d z i e c k i e g o ,  l ę k a j ą c  s ię ,  z e ł  ^  Stalm { W o r o s z y i o w
P a p a n i n  z a c h ę c o n y  propo-^'m ieli zostać  zam ordow ani  pod" 
z y c j a m i  i n s t y t u c y j  n a u k o - J c z a s  rewii w dniu
w y c h  a n g i e l s k i c h  lu b  a m e -

maja.

r y k a ń s k i c h  m ó g ł b y  n ie  p o ­
w r ó c i ć  d o  kraju.  T a k ą  s w o

L o d o w a t e g o  o r a z  k o n t a k t  z]  
jąs  w i a s i i y i i i  u u n o s e m .  w '-"c3Cv- ,ov''  ̂ P'-' — . , . . ,  i _
. . .  * p 0 , „ b  . . . . .  . i . . . s , . .  o b i ; . ,  O b w i e s z c z e n i e

c z o n e g o  j e s t  w r ę c z  b e z n a -  b o d ą  c i e s z ą  s ię  n a u k o w c y  
d z i e j n a ,  g d y ż  z a r z u c a  m u  Jw R o s j i ,  
ni m n ie j  ni w i ę c e j  t y l k o  uni-^j 
c e s t w i e n i e  b e z  tna ła  p o ł o - l
w y  f l o t y  s o w i e c k i e j  O c e a n u f Num<fr ak( Km 202/3g

Kina kieleckie:

1 n o s i c i e l s t w a .

A w  R o s j i  n i e  t r u d n o  ojj O r g a n i z a t o r  n a s t ę p n e j  w y  
J j to,  a b y  k t o ś  b y ł  p o s ą d z o n y  p r a w y  p o l a r n e j  P a p a n i n ,  
\ ż e  j e s t  „ w r o g i e m  lu d u " .

o licytacji ruchomości
Komornik Są du  G ro dz ki ego

Czwartak Wrzos  

Pałace: M o ty l  hiszpański
Gas ino: S y m f o n i a  młodośc i  

WF. i P W .  Ż ó h y  pirat

„ w r o g i e m  l u d u  . { w p r a w d z i e  j e s z c z e  n i e  j e s t f w  P ro szow icach  R o m ua ld  Jod- 
^ Z w ł a s z c z a ,  j e ż e l i  z d o b y ł  t r o tj o s k a r ż o n y  o s a b o t a ż ,  a l e  ko mający  kance lar ię  w Pro- 
\ c h ę  p o p u l a r n o ś c i  i w p ł y -  | ju ż j e s t  p i l n ie  s t r z e ż o n y .  P r o  

w ó w .  N a j l e p s z y m  t e g o  p r z y  | j e k t y  P a p a n i n a  w y j a z d u  z a  
k ł a d e m  m o ż e  b y ć  s ł a w n y | g r a n i c ę  z o d c z y t a m i ,  i lu s t ru  
u c z o n y  i b a d a c z  kr a in  p o d -

B A R  
i R E S T A U R A C JA

sz ow icac h ul. P i ł s ud sk ie go  19, 
na podst awi e  art. 602 k, p. c. 
podaje do publ icznej  w ia do m o
ści, że dnia 9 maja 1938 r. o 
godz .  12-ej w Pieczono ga ch,

b i e g u n o w y c h  profesor* O t t o  ....   ] gminy  P ałe cznic a ,  od b ęd z ie  się
S c h m i d t . I  T r u d n o  Ż y ć  k u l t u r a l n i e  b e z  l ] l * s z a  l icytacja ruchomości ,  na-  

R A D I O O B B i O R N l K A  I 1 le ż ą c y c h  do P a w ł a  Ż e lech ow -J e s z c z e  n i e  t a k  d a w n o »s  = » i • o  * i -  iy  j  •
r- • i ■ L L ^ T T E T I I I C C I I I U & f e k l  = skiego-Boguwskiego ,  sk ład aią -

o i i c j a l m e  u z n a n y  z a  „ b o h a j i s  |  £  L. EL T  £  PB s  i c y c h  się z ogiera raso wego lat,i a - — — — - = | c y c h  się z ogiera rasowego
‘ I  N a jn o w sz e  m ode le  tych § 1 4  maśc i  gniadej  — 1200 zł. z

do

STOLI
K teks, Sienkiewicza 21 tel. 17-19

Za pr as za  dziś na specja lne
dania barowe

Schab z kapustą 
Guiarz cle), po 
Golonka pehl. z grochem 
Befsztyk siek, z cebuią 
Kiełbasa firmowa 
Bigos myśliwski

50 g r . 
Ł0 „  
69
5 0  g r .  
40 g r. 
3 0  tł

Ceny niezmienione cd 1935 r.

O o  <> o  miifiiiiHMHiwtw iimiiitMiiMiniiw o  ̂  o
.o

O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j -  ^
n ikł e le k try c zn e , ż e la z k a , O  
Im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i |  
do ru re k , p o d u s zk i i inne =

Num er  akt Km. 288/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodz kie go  

we W ło szczo w ie  Micha ł  Ci- 
s łowsk i  mający  kance lar ię  w e  
W ło sz c z o w ie ,  ul. 11 Lis topada  
Nr 8, na pod staw ie  art 602 k, 
p, c. podaje  do publ icznej  w i a ­
domości ,  że dnia 4 maja 1938
roku o godz .  17-ej w e  wsi  i 
gminie  K lu c z e w sk o  od b ę d z ie

S aparatów do nabycia  §£

|  w sklepie Elektrow ni i
i  K ie lc e , u !. Sie n kie w icza  59. g
a 9 lia ilIilliE lll» IIII3 llH llfll!lIl!ll!Ill!U iS M (i« ItE ttiS M J{ |lllla

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu  C o d z ."

o k a z ic ie lo w i lcł>sa wycia b ilet  
u lg o w y  w c e n ie  75 gr. nn w s z y ­

stk ie  m iejsca  w  „ C Z W A R T A K U 1*.

źrebaka (klaczki)  1-rocznej m a ­
ści gniadej —  200 zł., i z źre­
ba k a  (ogierka)  1-rocznego m a ­
ści skarogniadej  - - 200 z ł ,  o- 
s z a c o w a n y c h  na ł ą c z n ą  su m ę  
1600 zł.

Ru cho m oś c i  m ożna  ogl ąda ć  
w drtiu l icytacji  w miejscu i 
czas ie  wyżej  ozna czon ym .

Dnia  21 kwietnia 1938 r.

Poza  tym aresz towany  n i f  
d a w n o  pod zarzutem usiłoW^  
nia zabójs twa W o r o s z y ło w a  g6 
nerał G o r b a c z e w  popełni ł  S0- 
mobójstwo na Łubia nce ,

Ró w n ie ż  w ie lk ą  sens ac ję  ^  
rosyjskich koła ch wojskowych  
w y w o ł a ł y  aresztowania  kilk* 
w y ż s z y c h  of icerów sztabu,  p 9' 
dejrzanych o w spółpracę  z wy  
w ia d em  japoń skim  oraz szereff 
aresztowań wśród komisarzy  
pol i tycznych okręgów wojen  
nych pod zarzutem sabotoW8' 
nia zarządz eń  n a c z e ln e g o  k 0' 
misarza  pol i tyczneg o MecUl»s8‘ 
A r e s z t o w a ń  tych d o ko na no  ^  
okręgach wojennych:  leningf*8 . 
dzkim,  mińskim,  uralskim * 
półno cno -kauk as kim .

Nie  mniej surowo karafl/ 
test ten, kto nie jest deno sl 
c ie lem,  gdyż  musi  ponieść  
rę „za brak o d w ag i  w de m 8' 
sk ow ani u  wrogó w l u d u ”. W*8' 
śnie za takie przest ępstwo  
statnio został  aresz towany  i 8
sunięty ze s w e g o  s tan owi8k8
Jabłokow,  na cze ln y  redakt*^ 
organu ki jowskiego  okręgu  
sk o w e g o  „Krasnaja arrm8

Popr zedni cy  jego na tym sł* 
nowiskiK lwangrodzki  i 
niczny również  zostali  ^  
l iczeni  w poczet  „wrogów  
d u ”. A  jaki jest los sk azań^ ć^  
pol i tycznych i ich rodzic  
w Rosji —  w ia d o m o  aż .na® 
dobrze . .

się 1-sza l i cytacja ruchomości , !  
nale żąc ych do Ignacego  W ł u - |

d o  n a b y c i a  na d o ­
g o d n y ch  w a r u n k a c h

w  Radomskim T-w ie 1
ELEKTRYCZNYM

dzika,  sk ła da ją cych się z kro- i  
w y  maśc i  burej l i  lat, krowy*  
maści  czarno z b ia łym  3 lata,  
ja łówki maśc i  czarnej z b iałym  
3 lata, ja łówki  maśe i  czarnej  
2 lata, maciory z 9-ma pro s ię ­
tami 2-ch tygo dni ow ym i ,  cl woj - 

^ ga ś w i ń  p l e w n ia k ó w  po pół  ro- 
5  ku i dw ó ch  b y c z k ó w  rocznych  

o s z a c o w a n y c h  na łączną,  su ­
m ę  610 zł.

_  Spółka Akc. w Radomiu |
|  ulica Traugutta Hr 531
«e«»IIMmHllDMIIIIKlllllllllllMIHIIHI!l!l«»'»e

DYPLOMOWANY 3
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY i

A. L A N D E R  |
S i e n k i e w i c z a  3 2 —H o te l  P o l s k i  m

w PODWÓRZU H
po leca  NOWOCZESNĄ FOTOGRAFIĘ (A k sam it) M

w s z e lk ie g o  rodzaju oraz | | |

P H B  T  P T  V  M A L A R S K O  ^S i I  A  hr, 1 1 FOTOGRAFICZNE M
Spec ja lny  dz ia ł  dla P. T. AMATORÓW. S

K n p o n  „ K .  Expre$ su C o d z ie n n e g o
u p o w a ż n ia  d o  otrzym ania  w k*' 
• ie  leina „PalBCG** w K ie lca ch  
b ile tu  w  c e n ie  75 gr. na %vSZT" 

• tk ie m iejsca

R u ch o m o śc i  m o ż n a  og lą d a ć  
w  dniu l icytacji  w  miejscu  i 
czas ie wyżej  o zn a czo n y m .

Dnia  21 kwietnia 1938 r.

D robne o g ło sze n i?
bk

Cyganka złodziejką
Stę pi eń  S ta ni s ła w  z Premni-  

ka, pow.  k ie leckiego ,  b ę d ą c  na

lllll||jlL=. cj t  g d y  chc ia ł  p łac ić  na  ku-
m Wyrób s z c z o t e k  i pądzli «  kp fo n ,  i w i n i , .  z ł a p a ł  2a rękę

c y g a n k ę  Cioc ierską  Paulinę ,  
lat 77, która u s i ł ow ała  skraś ć  
mu z k ieszeni  p i en iąd ze .

Cioc ierską  zatrzymano.

J . O K R A J E W S K I
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  w sz e lk ie  roboty w  zakres  SZCZOtKarstwa 
w c h o d z ą c e  do użytku do m o w e g o ,  fabr ycznego i 

techn iczne go,  p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  

Posiadam na składzie: walizki ,  teczki,  sznury,

Dom murowa ny o J ,gJ|j 
kacjach z o g r°  ^  

w  Kie lcach okazyjnie  do  
dania z po w o d u  wyjazdu*  
d o m o ść  w  Administracj i  
ssu Codz.  ul. S i e n k ie w ic z 8

iHHiiMłitMNioiisn inHHfunHHiNam min

W tr z y  karty
H a m e r  Marcin z Kłocka na J chc ia ł  przegrane  p i eni ądz e  o- 

Jrogu ul. W arsz awsk ie j  i ś w .J d eb rać  i w ó w c z a s  osobnik,  któ 
zabaw ki ,  l ino leum, chodniki ,  w yc ier aczk i  i t. p. J J  I) W oj c ie cha  w Kie lca ch  skus i ł  | ry wz ią ł  p ie niądze ,  uder zy ł  go  

=5rj>, ..dlr^ 1 gry w  trzy karty, przy I ka m ie n ie m  w twarz,  a następ-
^ill!l!!in!l!iiIRillll!ii!ilii!MiniDigiil!gi!il!łBgilUilinRlfiil1IIIIii1iniIIIIiltllilllH]llłWBIHillll^ c 2ym przegrał  10 zł. H a m e r  In i e  zbiegł.

K u p o n  „ K .  Exp re ssu  C o d zie n n £ $ ^
ulg*u p o w a żn ia  do o trzym ania  **

w e g o  b ile tu  w  c e n ie  75 £r- . je 
kina  „Casino1* na w*zy**

m ie jsca  7. w y ją tk iem  1 ©i

Z łó ż  ofiarę 
na F . 0 . •*'

P ren u m era ta  m ie s ię c z n a  ,,K ie le c k ie g o  E xp ressu  C odziennego** łą c z n ie  z o d n o sz e n ie m  d o  dom u lub p rzesy łk ą  p o c z to w ą  w ca ły m  kraju 2 Zt. 50 gr. «!#***
Ceny o g ło s z e ń :  Z a  1 w iersz  m ilim etro w y  w 1 s z p a lc ie  w  te k śc ie  40 g r .( za tek stem  80 gr. O g ło sz e n ia  d rob n e 10 pr. za s ło w o . O g ło sz e n ia  m atrym on ia ln e  w  d z ia le  „drobnych" 20 gr. *• 

K o m u n ik a ty  i w zm ian ki 1 Zł. od w iersza , k om u n ik a tó w  b e z p ła tn y c h  n ieu m  l e s z c z a  się . Z a treść  o g ło sz e ń  red ak cja  n ie  o d p o w ia d a .

(Redakcja i Administracja Kielce, ul. Ż ytnia 8. Drukarnia „Spółdruk" K ielce, ul. Sienkiewicz®
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